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Sprawy wojenne,
Dziś odbywa Hię w Paryżu pierwsze po­

jedzenie Lomisyi międzynarodowe!, zwołanej 
dla osądzenia wypadku pod Bullom. Przewo­
dniczącym bęuzie niedawny austro - węgierski 
m irister marynarki baron Spaun, a członkami 
1 ej są oprócz bezpośrednich zastępców Rosyi 
i Anglii jeszcze waj rzecznicy tych pańotw, 
mianowicie aelegat francuski będzie wspierał 
rosyjskiego zastępcę, a delegat Stanów Zjedno­
czonych — ang elsKiego. Ci czterej panowie — 
a są to wybitn' admirałowie — wybiorą dziś 
przede wszy stkiein piątego, który będzie przewo- 

niczył, a w końcu wyda wyrok. Otóż jeszcze 
w końcu listopada zgodziły si^ Anglia i Ro- 
8ya, aby tym piątym byl baron Spa un, jednak 
że zastrzeżono się wówczas, że gdyby zaszło 
coś n: oprze widzianego, a takiego, że baron 
Spaun me byłby wybrany przewodniczącym 
wszystk-mi czterema głosami, to Cesarz Fran­
ciszek Józef zamianuje prbzesa komisyi i zara­
zem superarbitra. 0  ile wiemy, nie zaszło nio 
nieprzewidzianego, zatem można by ć pewnym, 
że baron Spaun będzie wybrany. Powszechnie 
uważają go za ogromną powagę w sprawach 
morskich i bezstronność jego bardzo cenią, po­
nieważ jednak w kwestyach prawa międzyna­
rodowego nie jest on specjalistą, przeto jako 
prawny doradzca będzie przy nim urzędował 
znany profesor wiedeński i członek austryachiej 
izby panów dr, Lammasch. Komiaya osąd?' 
znane zajście drugiego oddziału floty bałtyckiej 
z angielską rybacką flotyllą w okolicy Dogger- 
Lanku, na morzu Połnocnem, niedaleko angiel­
skiego miasta Bullu. Tam w nocy z 22go na 
23oi października drugi oddz‘°,ł floty admirała 
Rożestwiensk.ego, zboczywszy o oO mil mor- 
skioh ze zwykłej, wytkniętej dla wielkich okrę­
tów drog , wpadł na płytką wodę Doggerban- 
ku, natknął się na angreiską ry baoką otyllę, 
wyobraził sobie, że są tam |apońskie torpe­
dowce, począł więc strzelać, dwóch rybaków 
zabił, trzydziestu zrar ił i zniszczył w;8le eta+ 
ków Najsilniejszą kanonadę rozwinęła ■ „ Kam­
ena tta "  — okręt bardzo oryginalny, może do- 
tyonozas jedyny, d o  jest statfe "em wojennym 
i zarazem warsztatem, posiadającym gisernię, 
kuźnię, parowe młoty, kolosalne dżwign e i ró- 
in e  inne przyrządy do naprawy okrętów Po­
nieważ rząd rosyjski liczył się z tern, że flota 
admirała RożestwiensJiiogo może nie będzie 
miała na Dalekim "Wschodzie żadnej ostoi, 
gdzieby mogła naprawić swe okręty, przeto 
dodał do tej floty „Kamczatkę14, którą naprędoe 
zmienił w pływający warsztat. Jest to w ęo 
statek ogromnie ciężk i dlatego, chociaż jest 
panoerniKiem, płynął w drugim oddziale, razem 
z transportowcami, a pod Konwojem kilku ma­
łych krążowników, które, jako straż przednia 
i boczna, płynęły zdaia od uransportowców 
„Kamczatka14 ujrzawszy przed sobą flotyllę ry ­
backą, poczęła oświetlać ją reflektorami, ujrzała 
wówczas dwa statki niewątpliwie wojenne, po­
częła więc do nich strzelać, te natychmiast od 
powiedziały i ta kanonada trwała 10 do 12tu 
minut. Jeden granat brs.fił w „Kamczatkę14 i 
na niej oderwał ręaę aż po ramię popowi okrę­
towemu, który też zmarł w Tangerze. W  tem 
niewątpliwy dowód, że nietylkc „Kamozatka11 
strzelała w stronę flotylli rybackiej, ale także 
z tej strony strzelano dc niej. Wszystko prze­
mawia za tem, że , Kamczatka14 starła się 
z własnymi krążownikami, które w ciemności 
wzięła za japońskie okręty, jak znowu krążo­
wniki wzięły „Kamczatkę44 za taki o tręt. Po­
dobne nieporozumienia często się zdarzają na 
lądzie: mogło więc to samo stać się na murzu, 
zwłaszcza, że agenci rosyjscy, ustanowieni we 
wszystkich portach niemieckich, duńskich, an­
gielskich, holenderskich i francuskich, ustawi

cznie okłamywali rząd petersburski jeszcze 
przed wyjazdem floty bałtyckie,, że Jacyś taje­
mniczy Indzie z tajemniczymi statkami wszę­
dzie czyhają na nią. Takie raporty, posyłane 
przez zbytek gorliwości, wytworzyły wśród ma­
rynarzy rosyjskich formalną manię prześla­
dowczą. dość zresztą rozpowszechnioną teraz 
w całej Rosyi, gdzie w każdej katastrofie koie- 
jowej. czy jakiejkolwiek innej zaraz tam upa­
trują rękę ,aDońshą. Pod wpływem ustawiczne­
go strachu przed japońskien i zasadzkami bar­
dzo łatwo mogła „Kamczatka14 pobić się z wła­
snym krążownikami. Sprawa jest tak jasna i 
tak w gruncie rzeczy pozDawiona złych zam.a- 
rów, że gmatwać lej nie ma najmniejszego po­
wodu. Dlatego absolutnie nie wierzymy pogło­
sce, jakoby rząd angielsŁ i wykrył, że rosyjscy 
agenci przekupywali w Hullu rybaków, aby 
oni zeznali przed komisyą międzynarodową, iz 
w istocie między rybacką flotyllą były japoń­
skie torpedowce. Takiego głupstwa niktby się 
me dopuścił.

Komisya międzynarodowa ma tylko stwier­
dzić, że zboczenie z drogi wielkich okrętów 
jest dozwolone; że z*3go zamiaru Ro&yanie nie 
mieli; że łatwo mugli się omylić i że zatem był 
to jedynie nieszczęśliwy wypadek. Komisya 
stwierdzi to niezawodnie, Następnie oceni ona 
pretensye rybaków za potopienie statków, za 
zabitych i rannych. To już rzeoz podrzędna. 
•A nglia nie pozwoli rybakom oenić swych strat 
za wysoko, a Rosy a nie zechce dać im za mało 
Piędko i zgodnie sprawa będzie załatwiona.

W  Petersburgu znowu wydano rozkaz mo 
bilizaoyjny— i znowu, jjjk dotąd stale, najwię­
cej rezerwistów powołano ł  ziem naszyoh. W pa­
ździerniku wzięto ich z połowy powiatów, na­
leżących do wi enuych okręgów warszawskiego 
i wileńskiego, lecz już wówozas oznajmiono re­
zerwistom powiatów, których wtedy i e mobi­
lizowano, że powinui być przygotowani do mo- 
bilizaoyi i nie mogą nigdzie się wydalać. To 
ostrzeżenie wywołało skutek wręcz przeciwny: 
kto jeno mógł, ten uciekał zawczasu, zanim je­
szcze otrzymał wezwanie, aby w ten sposobnie 
podpadać pod paragraf o dezercyi w czasie woj­
ny. Teraz więc gdy powołano rezerwistów już 
z wszystkioh powiatów, będzie brakowało ich 
bardzo wielu. Ale nawet ze stanowisl a pań- 
stwuwo-rosyjskiego nie można ich potępiać, bo 
manifest mobilizacyjny zewrze głosi, jż powin­
no się brać rezerwistów wedle 'sasedmc^ych 
przepisów, a czynowa:cy tego me robią i jednych 
uwalniają oni za pieniądze, żeby zaś oddać woj­
skowość’ tylu rezei wistów, >lu według spisu być 
ich powinno, biorą innych, już wolnych od słu­
żby na mooy zasadniczych przepisów, ponieważ 
posiadają najmniej troje dzieci, albo utrzymują 
starych rodziców. W  pośpiechu nikt tam nie 
zważa, że Hawryło Iwaszezuk poszedł zamiast 
Iwana Hawryszczuka, a ludziom dzieje cię wiel­
ka krzywda, od której oni się ratują ucieczką. 
Wszystkich „chorążych zapasu14 t. j. tych, któ­
rzy odbywszy obowiązkową służbę pod karabi­
nem, zdali oficerski egzamin, już zabrano z ziem 
naszych co do ostatniego. Zabrano także z le­
karzy i weterynarzy wszystkich, którzy jeno 
nie zdołali znaleźć prawnej podstawy do um ­
knięcia służby, bo trzeba wiedzieć, że w Rosi 
cywilni lekarze i weterynarze nie odbywają 
zwykłej służby wojskowej, ale za to aż do fiO 
roku życia są obowiązani stawić się na każde 
wezwanie w razie wojny, jeżeli zaś który z nich, 
skończjwszy 60 la t życia, nie uniesie pisemne­
go zawiadomienia, iż obowiązek jego się skoń­
czył, to bierze się to za oświadozenie, że będzie 
służył dalej. Otóż — jak zwykle u nas — wie­
lu lekarzy zan edbało zawadomió rząd o tem, 
iż z 61-tym rokiem życia przestają należeć do 
mobilizacji, ich tedy pobrano teraz i wysłano 
do Mandżuryi. Jest godmrn zanotowania, że 
rząd przede wszystkiem ogołocił zupełnie nasze 
ziemie z rezerwistów, chorążych zapasu, leka­
rzy i weterynarzy, a swoje, rosyjskie prowincje 
oszczędzał. Naprzykład berazo rozległego peters­
burskiego wojennego okręgu wcale dotąd nie 
dotknął, co jeanak może się tem tłómao/y, że 
chciał na wypadek wewnętrznych niepokojów 
mieć możność szybkiego nagromadzenia wojsk

w stolicy. Ale oszczędzał także wielkorosyjskie 
gubernie, oo naprowadzało na domysł, że nawet 
w takiej rzeczy inaczej traktuje kresy, niż śro­
dek państwa. Dopiero nkar, mobilizaoj jny wy­
dany teraz, nakazał powołać pod broń rezerwi­
stów okręguw petersbursKiego i moskiewskiego, 
co może być uznane za dowód, że się już wy­
czerpuje zasób wyćwiczonych żołnń rzy i że je ­
żeli wojna się przedłuży, to na wiosnę odejdą 
na woj lę pułki, złożone z tegorocznych żoł­
nierzy.

Ale właśnie znów kiąźy pogłoska, której 
jednak trudno wierzyć , że no spodziewanym 
upadku Portu Artura, rząd rosyjski zgodz. się 
na wdrożenie pośredniotwa pokojowego. Upadek 
tej bohaterskiej twierdzy rzeczywiście jest pra­
wdopodobny po zdobyciu przez Japończyków 
fortu Tunkitwanszan, należącego już do osta­
tniej linii obronnej, oraz po całkow tem zni­
szczeniu port arturskiej eskadry, Ponieważ jej 
już nie ma, przeto admirał Togo odpłynął do 
Japonii, aby cam co rychlej nonaprawiaó okrę­
ty, odczyścić kadłuby ioh, zmienić kotły pa­
rowe i zużyte działa, a potem wyruszyć na spo­
tkanie floty admirała Rożestwienskiego. Lekka 
eskadra kontr-admnała Uriu już odpłynęła ku 
wyspie Formozie. Flota apońska jest znacznie 
liczniejsza i lepsza od floty morza bałtyckiego, 
z tego więc powodu postanowiono w Peters­
burgu zgromadzić 1 wysłać na Daleki Wschód 
jeszcze jedną eskadię, a zadanie to powierzono 
admirałowi Bir lewowi, który już rozpoczął 
przygotowania. Tu musimy zanotować jeden 
ciekawy szczegół. K ap:tau Klado w swych 
artykułach już od miesiąca dowodził, że flota 
RożestwieńsHego jest za słaba i że trzeba mu 
jeszcze posłać jeduą eskadrę, czem bardzo roz­
gniewał m in steryum marynarki, a gdy w koń­
cu napisał te słowa: „ Koniecznie potrzebna 
jest jeszoze jeana eskadra! Ale czy można ją  
zmobihzowaó? Wedle naszych dokumentów, 
można, lecz któż nie wie, co są warte nasze 
dokumentu! Jeżeli potrafimy ją  w porę zmo­
bilizować, to nie wiem, czy zdoiamy zmierzyć 
się z takim nieprzyjacielem, jak Japonia, ale 
przynajmniej pokonamy własne niedołęstwo i... 
wiecie, co jeszcze14 Za te słowa Klado poszedł 
do aresztu, a teraz admirał B irlew  w rozka­
zie do eskadry, którą kazano mu siormowaó, 
napisał: „Powinniśmy być gotowi do drogi
dziś, lecz nie jesteśmy. A wiec do roboty! 
Ks.żdy dzień zwłoki cędz. > występkiem, keżdy 
tydzień — zbrodnią!“ Otóż podobno aż cztery 
takie zbrodnie popełni eskadra Birilewa, zanim 
będzie gotowa.

Co tymczasem pocznie flota Rożest- 
wienskiego y Podobno popij nie do Australii, 
opłynie ją z południowej strony i potem do­
piero, jakby od wybrzeży Ameryki południo- 
wej, wyruszy otwartym oceanem Spokojnym 
ku Japom , aby w ten uposób ominąć łatwe 
japońskie zasadzki wzdłuż wybrzeży Azyi i 
na archipeloganh Oceanii, a zarazem przy­
być na v -downię wojny razem z Birilewem.

Ki >respimdency e.
Wiedeń 21 grudnia. 

{Jubileuse Sonnenfhala. — Symfonia Gustawa 
Maklera. — Z  tryounalu kasacyjnego).
(y). Persona] Burgteatru obchodzi dziś 

sympatyczną uroczystość poniekąd fam’-nną 
siedmdzie d^tą rocznicę urodzin pierwszego tra ­
gika tej sceny nadwornej, Adolfa, Sonnenthala. 
Grdyby lie ciokumenta urzędowe, stwierdzające, 
że Sonnenthal urodził się 21 grudnia 1S34 w 
Peszoie, a 18 maja . 866 po raz pierwszy wy­
stąpił w Burgteatrze w roli Mortimera i od te­
go czasu przez lat prawie 49 pracuje bez przer­
wy na tej scenie, nikt nie uwierzyłby, patrząc 
na tę okazałą postać, pełną młodzieńczego za­
pału, obdarzoną potężnym organem głosowym, 
wywołującym nieraz uczucie zgrozy wśród słu­
chaczy, że to starzec, rozpoczynający już ósmy 
krzyżyk swego żywota, najwyżej liczonoby go 
na lat pięćdziesiąt kilka. Curriculum vitae wiel­
kiego tragika wiedeńskiego, którego sława się­
ga nietylko poza granice Aastryi, ale i poza

Ocean, jest w główny oh zarysach następuj ąoe: 
Urodził się Sonnenthal, jak to wyżej zaznaczy­
łem, w Peszcie w r. 1834 jako syn ubug ego 
właściciela krarr iku. Ojoiec, rne mając za co 
posyłać go dc szkół, oddał go do krawca i po 
dwuietniem terminowaniu w yprany został mło­
dy Sonnenthal na czeladni ka, poczem puści* się 
pieszo na wędrówkę do "Wiednia. Buzyszczem 
teatralnej publioznośoi wiedeńskiej był wtedy 
Lwowianin Dawison. Szesnastoletni Sonnenthal, 
który zawsze marzył o teatrze, z najwyższej 
galeryi starego Burgieatru z zapartym odde­
chem wsłuchiwał i wpatrywał cię w Dawisona 
i tak został grą jegc oczarowany, iż por tano­
wi! za każdą cenę dostać się dc niego i btagać 
go, by mu wyjednał przyjęcie do teatru. Szczę­
ście sprzyjało młodemu czeladnikowi krawie- 
okiemu, zapukawszy bowiem nazajutrz do drzw. 
mieszkania Dawisona, został dopuszczony przed 
jego obńoze, przedstawił mu swą prośbę i za 
deklamował monolog Karola Moora ze „Zbój- 
oówu. Dawlsonowi podobała się deklamacja i 
wyrobił Sonnenthalowi na razie to, że go przy­
jęto do Burgteatru jako statystę. Te kie p^c 
rzędne stanowisko nie mogło leanak zadowolić 
asplracyj artystycznych młodego entuzjasty 
teatralnego, to też już w parę miesięcy później 
przenosi się do teatru w Temeszwarze, nastę­
pnie do Hermansztadtu, w r. 18o4 do Gbracu, 
aż dopiero w r. 1866, gdy dyrektorem Burgteatru 
był Laube, do lęgu szczytu swych marzeń i zo­
staje przyjęty w skład personalu aktorskiego 
tej sceny, któro przez pół wieku prawie była 
widownią tylu jego tryumfów W  r. 1885 od­
był pierwszą, a w r. 1899 drugą podróż arty­
styczną po Ameryoe, a obie przyniosły mu du­
żo wawrzynów, a jeszcze więcej dolarów. Jest 
on kawalerem wielu orderów, a przed *aty k'l- 
ku podniesiony został do stanu szlacheckiego.

Tutejsze Towarzystwo fiTharmoników na 
koncercie arządonym przed kilku dniami wy­
konało wielką symfonię dyrektora opery na-v 
dwornej Mahiera, mającą wedle zapewnień 
krytyLaw być poniekąd muzyczną i nterpreta- 
cyą tajemniczego życia, jakiem drga cała przy­
roda Ponieważ w licznych felietonach i re- 
ce nzyach tak wydrukowano, przeto trzeba 
chybi w erzyć na słowo, że tak jest istotnie. 
Symfonię tę Mahiera wykonano w kilkanaście 
dni po sławnej symfonii Ryszarda Straussa, 
mejąeei być, jak wiadomo, muzykalnym obra­
łem szczęścia rodzinnego — dlatego też m - 
mowoli nasuwa się porównanie m.ędzy tymi 
dwoma utworami. Owoż porówn»n e to wypa­
da stanowozo na korzyść Ryszarda Straussa 
którego kompozyoya jest nierównie głębsza i 
bardziej przemawia do duszy słuchacza niż 
dzieło MahDra. Jeduę wszakże zaletę kom po­
zy cyi Mahiera podnieść nałoży wysoko, a mia­
nom icie wspaniałą instrumentacyę. Pod tym  
wzglęaem przedstawia się Mahler jako mistrz 
pierwszorzędny, jakkolwiek nie każdj może 
zgodzJby rię 5 niektórymi, wymyślonymi przez 
niego efektami orkiestralnymi, do któryoL na­
leży np. ukrycie w bocznej sali części o/Kok-try, 
zwłaszcza puzonów, waltorn." i dzwonów Iu d  u -  

lckowania chóru ohłopców na galefyi wśród 
publiczności.

Trybunał kasacyjny rozpatrywał tymi 
dniam zażalenie nieważności, wniesione przez 
zasądzonych w sierpniu br przez sąd rzi szow- 
ski sześoiu członków szajki oszustów, która 
operowała wśród łatwowiernych prowincjonal­
nych kupoów i kramarzy nicoylko w Galicji, 
ale i w Królestwie polakiem. Du szaj'd tej 
należeli: handlarz nafty Józef Gurfein z le 
dnia, niejaki Punizowski ze Lwowa, handlarz 
drzewa Józef Rubinstein, tudzież kupcy Moj­
żesz Gurfe;u, Salamon Fbegner i Henryk 
Rolch. Prowadzili oni swe oszukańcze opera- 
racye w ten sposób, że przedstawiali się upa 
trzenym przez się ofiarom jako dyrektorowie 
nieistniejącej wcale fabryk, fałszywych ban­
knotów austryaokiot , wrzekomo tak łudząco 
podrabianych, że żaden znawca nie mógłby ich 
odróżnić od prawdziwych Te wrzekome fal­
syfikaty ofiarowywali oni swdm ki entom za 
połowę ceny, a nawet jeszcze taniej przede- 
wszystki nn zaś żądali uiszezena zaoatkn, gdyż

— jak mówili — fabryka wykonuje tylko ta ­
kie zamówienia, na które złożono zadatek. 
Aby tem łatwiej wprowadzić w błąd swych 
kuentów pokazywali im ci oszuści paczki p ra­
wdziwych banknotów jako wrzekome falsyfi­
katy i zapraszali ich, aby szli z nimi do urzę­
du podatkowego, a przekonają się tam, że 
każda kasa rządowa przyjmuje te „fałsz; we44 
banknoty, bo są tak doskonale zrobione. Jakoż 
wielu łatwowiernyoh a chciwych zysku ludzi 
dało się złowić w zarzueoue sieci tej bandzie 
oszustów, zamówi/o wrzekemo fałszywe bank­
noty i złożyło zadatki, a potem naturaln.e nie 
widziało iuż więcej ani zadatku ani banknotów.

Tiybuna] rzeszowski po przeprowadzonej 
rozprawie skazał wszystkich sześoia „dyrekto­
rów galicyjskiej tabryki banknotów" na ciężkie 
więzienie od 1 \  roku do 31/, lat. Na roznra- 
wie przed trybunałen kacaoyjnym obrońcy za­
sądzonych starali się udowodnić, że w tym wy­
padku nie może być mowy o takiem wprowa­
dzeniu w błąd osoby poszkodowany, jakiego 
wymaga ustawa, gdyż «i, którzy zamawiali fał­
szywe banknoty, byli tak samo oszustami, jak 
ci, którzy je oferowali Mimo to trybunał kasa- 
cyjny odrzucił zażalenie nieważności : zatwier­
dził wyrok pieiwszej instancji

Wypadki w Rosyi.
Petersburq 22 grudnia. (Rosyjska Agen- 

cya telegr.); Onegdaj toczyły się pod przewo­
dnictwem cara p rywatne obrady, w Których 
wzięl' udział: W. ks. Michał Aleksandrowicz,
starszy prokurator synodu Pobiedonosoew, pre­
zes komitetu ministrów Wmte, ks. Światopełk 
Mirsk , Kokowcew- Jermołów, geuer Im adju- 
tanei Richter i hr. Woroncew-Daszkow, człon­
kowie rady państwa Frisch i hr Solski. Jak 
słychać, omawiano ogólne wewnętrzne położe­
ni i. Wczoraj odbywał się dalszy oiąg obrad.

Petersburg 22 grudnia. "Wobec rozpowsze­
chnionych na giełdzie parysKiej pogłosek o re- 
wolucyi w Rosyi, stwierdza Rosyjska Ageneya 
telegr., że oprócz znanych ostatnich rozruchów 
żadnyoL nowych me było.a ••

Socjaliści rozrzuć li po Rosyi odezwę pod 
pisaną przez połączone parrye socyalistyozne. 
Odezwa powiada, że zbliża się czas obrachunku 
z nąiiiauiętszym wrogiem robotników, t. j. z ca­
ratem, który padnie poa ciężarem własnych 
zbrodni, a upadek ten będzie dla robotniaów 
faktem dziejowy m. W  walce z caratem robo­
tnicy mogą liczyć na poparcie innych warstw 
jako chwilowego s< iusznika, w edle zasady' ma­
szerować osobno, a uderzać razem Robotnicy 
jednak dbać powinni, ażeby zmiana nie wyszła 
na ich szKodę i po ubytku caratu być gotowy­
mi dc rozpoczęcia walki z ewentualnymi jego 
spadkobiercami. Do tego ednak potrzebna jest 
jgoda, któraby uozyniła z robotników zwartą, 
niezwyciężoną skałę. Oaezwa kończy się szere­
giem partyjnych haseł, poczem następują pod­
pisy komitetów centralnych „Polskiej Party i 
Sooyalistyczne ‘, „Socyainych Rewolucyonistów 
Rosyjskich14, „Łotewskiego Związku Socjalisty­
cznego- i „Gruzińskiej Socyalno-Rewolucyjnej 
Federaeyi14. Naprzód donoti równocześnie, że 
odezwę wydano takżt w językach rosyjskim, 
łotewskim i gruzińskim.

Wojna rosyjsko-japońska.
(Ze. źródeł rosyjskich.)

Petersburg 22 grudnia. (Urzędowo). Ku- 
ropatkiu telegrafował 19 bm .: Na naszem pra­
wem skrzydle przedsięwziął w nocy na 14 bm. 
oddział strzelców zwiady w lasku, odległym 
mniej więcej o 600 kroków od Laszego stano­
wiska. Przyjęty ogniem japońskim, musiał się 
cofnąć; podczas przenoszenia rannych nieprzy­
jaciel strzelał aalej z blisaa, "W nocy na 16 
bm. wybrali się strzelcy ponownie na zwiady 
do tego saujego lasku, a wypędziwszy nieprzy­
jaciela. zajęli jego szańce. W  nocy na 17 bm. 
dotarli strzelcy na odległość 150 kroKÓw na po­
łudniowy wschód od lasku i usypali tam szań-

72)
Jan OgińskbKontrymowic7

WĘZEŁ GORDYJSKI
p  o  w  l e ś ć .

(Ciąg dalszyJ.
"Woźnica me potrzebował już więcej wska­

zówek. dom banaiera Wulfa dobrze był zna­
ny. Niedługo więc powóz zatrzymał s.ę u pod­
jazdu. Roch spojrzał na zegtrek, było właśnie 
pół do dwunastej.

Nie zatrzymując s i ę w b i e g ł  na schody . 
w drzwiach gabinbi u oDotkał się i o mało 
nie przewróci' wychodzącego właśnie tłu- 
śoiocha.

— Pan baron do nn i“ ?. — r; ekł gospo­
darz, zatrzymując się i uchyiając kape usza.

— Tak, wejdźmy do pokoju.
"Wulf przepuścił przed sobą baiona i kie­

dy znaleźli się w gabinecie, przysuwając mu 
krzesło, zapytał:

— Co się stało ? Ozy nie złe czasem wiado­
mości od irdynata ?

__ Nieoh go piorun trzaśnie razem z tobą ! 
— za wołał groźnie Rouh.

— Co to zngozy panie baronie! w moim do­
mu ! uspokój się pan.

— Cr to zna-zy ty  mnie się o to pytasz! 
ty  wspólniku zdrady tej niegodziwej kobiety! 
Gdzie jest. panna Hofner ?

— Panna Hofner... — odparł z nieudanem 
zadziwieniem Wulf — panna Hofner ? Sądzę, 
żo jest w domu.,, o tej właśnie godzi: ‘ie mia­
łem się z n ;ą widzieć, jadąc na giełdę i ode­
brać moje pmn.ądze, które u niej wieozorem 
zostawiłem.

Hilderypg przez chwilę wpatrywał się 
bacznie w mówiącego, ale zdziwienie, połączo 
ne z przerażeniem, rozlane na twarzy speku­
lanta, tak było szozere, że wszelkie podejrze­
nia zilk ły

— pan mówisz, że n;e wiesz, gdzie ona jest?
— Ależ mówię pnnu, że jadę odebrać moje pie­

ni idze
Hiideryng roześmiał się na całe gardło

— Pieniądze jedziesz pan odebrać! nie faty­
guj się na próżno.

— Dlaozego?
— Okradła mnie i pana i uciekła.

W ulf złapał się za głowę.
— Co za kobieta! co za kobieta! — po­

wtarzał a zachwytem. — Wszystkich nas wy­
prowadziła w pole, a mnie się zdawało, że 
mi jest posłuszna jak glina w ręku rzeź­
biarza.

— Bęazi«my ją śledzić! — zawołał gwał­
townie Roch — poszlemy za nią listy gończe.

W ulf roześmiał się sarkastycznie.
— I  pan baron myślisz, że kobieta ta nie 

obmyśliła pierwej dokładnie całego planu u- 
C ieozk' że nie obraohowała wszystkioh może- 
bności ? W ierzaj mi jan , próżne koszta i kło­

poty. Ta, która umiała bankiera W ulia wypro­
wadzić w pole, jest niezwyc iężona. Ale ona 
miała wspólnika, plan niezawodnie został uło­
żony do współki z Ormianinem i w te | chwili 
oboje śmieją się z nas. Da,my pokój pogoni, 
nie narażajmy się na śmieszność-

H iideryrg pojął, że z tą kobietą walka 
jest dla niego niemożebua; udał się do hotelu 
w którym zamieszkiwał Marco i tu przekonał 
się, że i bogaty Ormianin ulotnił się. Jeszozt 
wczoraj, jak mówiła służba, wyjechał na dwo­
rzec kolei Północnej.

Zgnębiony powrócił do swojego mieszka­
nia, gdzie najpierw spotkały go zaciekawioną 
spojrzenia służby. Zapowiedział, że nikogo nie 
przyjmuje i zamknąwszy się, chciał ułożyć ja­
kiś plan dalszego postępowania.

Przedewszystkiem potrzebował się obli­
czyć z funduszami. Mieszkanie wynajęte było 
z meblami, nic tu nie było jego — całą wła­
sność stanowił powóz i para to n ', które go 
jos towały 4.000 reńskioh — ale gdyby ie 
dzisia1, przyszło sprzedać, zaledw; 3 połowę tego 
możnaby było osiągnąć Za mieszkanie nale­
żało się przeszło 2.500 reńskich, dostawcom i 
służbie drugie tyle.

Z wściekłością otworzył pugilares, w nin* 
Znalazło się nie całe trzy setki i to stanowiło 
na teraz cały jego majątek.

Z obłąkanym wzrokiem ohodził jakiś ozas 
po pokoju, depcząc niemiłosiernie zasłaną po­

dłogę akcyami Panamy. Dwa miliony rozesłane 
pod jego stopami, stanowiło kobierzec tak ko­
sztowny, że żaden nabab indyiski, me mógłby 
się poohwalio równie kosztownem pokryciem 
posadzh.

Pierwszy to może był człowiek na pla- 
nooie ziemsk ej od ozasu jej stworzeniu,, które­
go podeszwy stąpały po podobnie kosztownem 
pokryciu, a pomimo tego człowiek ten był nę­
dza rzem.

Miażdży je obcasami, z okrucieństwem 
rozgr latał, pastw ł się nad niemi, jakby nad 
najpodlejszym robakiem. Strasznr widmo nę­
dzy, od której się już odzwyczaił, sta aęło mn 
w całej swojej grozie przeu oczami Gonić ło­
trzycy nie myślał, zanadto już dała mu uczuć 
nad sobą swoją potęgę, a -ńeaział o tem, że 
gdyby jej zagroził, miała w swoich rękach 
gron którym gc w każdej chwili mogła egu- 
bió. Nie napróżno zapey ne wczoraj jeszcze 
przypominała mu jego dwużeństwo; przy nem 
powrót z Afryki Hei _nana Hilderynga tak r  b- 
spodziewany, nie pozwalał mn nadal jn "Wie­
dniu odgrywać t«j przywłaszczonej sobie roli 
i mógł pociągnąć źą oDą smutne następstwa.

Przyszła mu myśl wziąć ne kawał Wul­
fa, zaciągając u niego pożyozKę, ale zastano­
wiwszy się, przyszedł do przekonania, że to 
już za poźno, w i e ś ć  o powrocie Hermana pe­
wno już doszła i do uiego, a ptak, któremu już 
dobrze podcięła sarzy dła panna Hofner, nie bę- 
flzió chciał rzucić się na plewy.

— Oo było robić ? — to pytanie już kilka­
naście razy zadawał sobie, nie umiejąc zunieść 
odpowiedzi.

— Ha ! zresztą — zawołał podnosząc głowę ^ 
— żyłem tyle lat, nie mając nic, to i teraz z 
głodu nie umrę. Znajdzie cię coś, nie trzeba 
rąk opuszczać. Ogłosić o sprzedaży ekw.pażu, 
to znaczy natychmiast uczynić alarm, wierzy­
ciele rzuoą się jak hyeny na mnie; megę się 
znaleźć pod kluczem za dług'. Nie głupim te 
gc czekać! Niech soh.e tu regulują, jak im się 
podoba, rnoie interesa, zostawiam im wszystko, 
co się zabrać nie da, na pastwę.

Zadzwonił, kazał upakować kufer i po­
wiedziawszy, że jedzie ścigać zbiegłą koch: n- 
kę. polecił. żvd>y zaszedł natychmiast powóz, 
który odwiezie go na dworzec kolei północnej. 
Dom pozostawił doć dozorem lokaja.

— Przynajmniej ieszcze raz przejadę się jak 
pan moim ekwipażem — mówił do sieoie u- 
śmieohąjąo się : ws adając do powozu- — Ju- 
fjro, może wyp dnie piechotą z tłómoczkiem na 
plecach, iść od miasteczka do miasteczka, wy­
kręcając koziołki na linach Ach gdyby mi ta 
kobieta teraz wpadła w ręce, pastw łbym się 
nad nią jak  nad szkorpionem-

'Ciąg da»a*j noe',^p;).

ŁAZIENKI „DIANY” Słowackiego 14, zostały odnowione i otwarte.
O o x i v  z n i ż o n e  C e n y  z n i ż o n e

P. T. Duchowieństwo, wojskowość, urzędnicy i akademicy
o p u s t .
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oe. Strzelcy znaleźli tam list, nap. sany w ro­
syjskim języku, wzywający naszych żołnierzy 
do poddania się. W  nocy na 19 bm, wypar’* 
nasi strzelcy Japończyków z ’ch szańców, które 
ochraniały most kolejowy na rzece Sza i wy­
sadzili te szaóee w powietrze przy pomocy py- 
roksylmy, przyczem 6 rosyjskich żołnierzy od­
niosło rany. Ataki m ały na cćlu przerw0nie 
połączeń japońskich przez most kolejowy. Całe 
przedsięwzięcie spełniono w ciągu trzech nocy. 
Podczas silnego ognia karabinowego wzn esior.o 
szańce z workow napełnionych ziemią, oo umo­
żliwiło strzelanie z bliska koło mostu Praoe 
te wykonano z inicyatywy k ap łan a  Tera- 
nopcwa.

Generał Saońarcw donosi 20 grudnia, że 
"ego dnia nie u ał żadnych wiadomości o po- 
tyczKach. Temperatura w dzień przy lekkim 
wietrze wynosi -— 9°.

Petersburg 22 grudnia. Po Birż Wied, do­
noszą z Mukdeni1 pod datą 20 bm,, ż« położe­
nie wojsk japońskich staje się coraz trudniej­
sze, natomiast pewność wojsk rosyjskich stale 
wzrasta i nikt nie myśli o odwrocie.

Londyn 22 grudnia. Rząd angielski nic 
nie wie o jakiemkolwiek przekupstwie osób ce­
lem złozenia fałszywych zeznań w sprawie 
hullskiej.

(Ze źródeł japońsk ch).
Tokio 22 grudnia. (Biuro Reute~a). Z ar­

mii oblężniczej pod Portem Artura donoszą, ie 
w forcie położonym na północ od Tunkikwan 
zdobyto 4 działa szybkostrzelne, z których dwa 
są do użytku, 4 zupełnie dobre działa maszy­
nowe i 5 dział polnych, które będą jeszcze zba­
dane, wreszcie karabiny, amunicyę, granaty itd.

* *,
Jeden z oficerów Polaków, walozących

w arm : rosyjskiej, niejaki p. Stefan Jeżewski, 
chorąży kompanii pieszej wrócił tym’ dniami 
do “Warszawy i oto co opowiada o nim jeden 
z warszawskich dziennikarzy:

Jeżewski latem wyjechał na plac boju zdrów 
i silny, a wrócił do kraju o... kuli.

— Cale szczęście, że s ę jeszcze na tem skoń­
czyło — mówił do mnie ten naoczny świadek tylu 
okropności, w jakie obfituje obecna wojna. — My­
ślałem, że mi będą amputować tę nieszczęsną nogę, 
w którą trafiła kula japońsk-ego barabiru pod 
Landjansieinem. Obeszło się jedLak bez tej smutnej 
ostateczności. W  każdym razie, dziś bez kuli ani 
-usz... Czy to przeidzie i czy wróci mi dawne moje 
zdrowie — niewiadomo...

Chory p. Jeżewski jest obecnie tylko chwi­
lowym gościim Warszawy, zkad wyrusza na diu- 
g«i ku^acyę do odpowiednich wód. Pokazywał ml 
własnoręczny rozkaz jego dowódzcy batalionu, pod­
pułkownika Niekrasowa, który mu pod Landian- 
sianein kazał z 8 irą  rotą „czołgając się zejść 
z góry i wyprzeć natrętnych Japończyków“.

„Oj, że ci Japończycy są natrętni w prowa 
dzeniu obecnej kampanii, to bez kwestyi — dodał 
Jeżewski — a strzelają łobuzy tak celuie, że aż 
rozpacz człowieka oizaroia. Ofiarą celności ich 
strzałów padłem właśnie ja, gdy zacząłem zczoigi- 
wać się z góry. Pierwsze chwile — mówił p, Je­
żewski — były straszne. Nie zd jżyłem zejść kil­
kunastu kroków — pada przedemną gianat i ogłu­
sza zupełnie. Gdy zacząłem przychodzić do przy­
tomności i dotknąłem ręką twarzy, uczułem na nie i 
.latcąs miękką masę. P afzę , a to mózg z krwią. — 
Przedstawcie sobie moje wrażenie... W  pierwszej 
chwili pomyślałem: „a więc koniec — mózg naru 
szouy14, lecz instynktownie zaciąłem obmacywać 
głowę i, o szczęście, znalazłem ją  nierszkodzoną 
Patrzę obok siebie, a tu  leży żołnierzysko b.cdne, 
któremu tenże granat tak równiutko przepołowił 
głowę, jak gdyby ktoś specyalnie te- smutnej tre- 
panacyi dokonał. W pozostałej u źołmjrza połowie 
czaszki ani kawałka mózgu, wszystko rozprysło 
się dookoła.

„ W;dok — więcej niż smutny.
„Gdy otrząsnąwszy B 'ę  z pierwszego po gra­

nacie wrażenia, wstałem i chciałem prowadzić kom 
panie dalej — raniono mnie w biodro Tu żołnie­
rze zaczęli krzyczeć: „Nasz dowódzoa jest raniony 
i odnieśli mnie na bezpieczniejsze miejsce Mniej 
szczęśliwym odemnie był kapitan Szulga... Tego 
kula trafiła i zabiła jeszcze przedtem, nim zdążjł 
przez 'unetę zaobserwować pozycye nieprzyjaciel­
skie. biedak umarł w cdnej chwili... kula trafiła 
go w ucho... A pamiętam, takem go prosił „Panie 
kapitanie, nachyl się pan, po co się tak narażać14.— 1 
Odważny kapitan słu hac nie chciał, a że był to 
nadzwyczajnie rosły mężczyzna i stanowił cel bar 
dzo widoczny — Japończycy załatwili się z nim 
prędko .

Temu kapitanowi Szulga, jak mówił mi J e ­
żewski, zawdzięcza swe ocalenie chorąży Rzepecki.

Gdy Rzepecki był raniony 5 kułem1 i odłam­
kami ręcznej bomby, — biedak dowlókł się kilka 
naście kreków do rowu i tam SDoezął... Niktby go 
tam nie zanwazył... i stratowaliby go Japończycy 
niezawodnie. Dopiero kapitan Szulga, zobaczywszy 
w rowie Rzepeckiego, wskazał go żołnierzom i ka­
zał wynieść. Biedak Szulga, który koledze młodsze­
mu uratował życie, sam wkrótce je postradał.

„Już chyba na tamty m świecie wypadnie mi 
z czasem odszukać Szulgę i za ocalenie swoje po­
dziękować" — mówił Rzepecki, gdy się dowiedział 
o śmierci swego wybawcy.

Co i o ozem piszą.
Na podstawie ksążki :  Th. Fontane: Wun- 

derunaen dttrsh die Mark Brandenburg opowiada 
p. Kazimierz Rakowski w Głosie Narodu zaj­
mujące szczegóły z życia Fryderyka II, zwa­
nego „wiolkim14. Więc przedewszystkiem opi­
suje, jak on Dobierał subwencje od Austryi.

Już w roku 1732 poseł austryacki w Berli­
nie, Seckendorff otrzymał od swego dworu instruk- 
cyę, aby dawał Fryderykowi subsydya. Poseł Se- 
ckendorff, chcąc w najdelikatniejszy sposób wywią­
zać się ze awego zadania, rzekł kiedyś do młodego 
Frydery ka

„Jutro przeszlę Wasze'- Królewskiej Wysoko­
ści bardzo zajmuiące książki do czytania, niech je 
Wasza Wyaokośó sam rozpukuje“

I  posłał zapakowane pomiędzy książkami 600 
dukatów. Fryderyk dukaty przyjął, ale udał, ze 
o łapówce nic nie w e. Seckendorff poprosił go, aby 
dla porządku potwierdził odbiór „książek". Fryde­
ryk uczynił to bez wielkich ceregie'i i to w for­
mie, która Awiadczy o bardzo niskiem poczuciu 
osobistej godności; napisał bowiem Seckendorffowi: 
„Książka, którą nr pan posłał, niezmiernie mi 
się podobała. Radbym koniecznie otrzymać tom na­
stępny".

Aoy Fryderyk nie przypuszczał czasem, lub 
nie mógł w przyszłości kiedy udawać, że uważał 
pieniądze te za prywatną pożyczkę Seckendorffa, 
poseł ten listem z dnia 13-go kwietnia 1733 za­
wiadomił go, że sumy mu doręczone są wsparciem, 
które mu daje dwór austryack' i dodał, że jeśli 
Fryderyk odpowiednio do informacyi załatw mn 
pewne zlecenia na korzyść polityki auatryack>ej, I

z Wiednia otrzyma nową sumę na podróż poślu­
bną do Bruuświku, na co jego ojciec odmawiał mu 
funduszów.

Fryderyk zgodził się na to, zaznaczając że 
„wprawdzie mu nie jest miło pozostawać na żołdzie 
obcego mocarstwa, ale jednak to jest lepiej, niż 
zdychać z głodu". Tem się pocieszając, wziął za 
swoje przysługi w roku 1735 jeszcze dalsze trzy 
tysiące dukatów,

Sum tych nigdy nie spłacił i dwór wie­
deński migłby je dziś jeszcze przypomnieć 
w skar ie berlińskim, jako „pożyczkę" dotąd nie 
zwróconą.

Fryderyk zaś odwdzięczył się za te subsydya 
dynastyi habsburskiej w ten sposób, że gdy Marya 
Teresa objęła berło, on czemprędzej — dał dowód 
swej wdzięczności zaborem Szląska

Gdy Marya Teresa dowiedziała się o tych 
subsydyacn po srem  wstąpieniu na tron, robiła 
z tego powodu wyrzuty swemu kanclerzowi, zwąc 
tę całą aferę — niemoralną, leca kanclerz na 
zapytanie je j , czemu przekupił F ryde-yke, od­
rzekł z zimną k rw ią : „Czemuż Fryderyk był prze- 
dajny ?“

Wobec podobnych faktów zrozumiałem się 
staje, dlaczego ojciec Fryderyka ET nienawidził 
swego pierworodnego z całej duszy i niejednokrotnie 
go katował.

Po nieudanej ucieczce Fryderyka do Holan- 
dyi 8 go sierpnia 1730 odbyło się spotkanie na­
stępcy cronu z królem na pokładzie statku na 
Ren.e. Król, nie wdając się w długie parlamen- 
taryzowanie, rzucił się na Fryderyka i kijem i pię­
ściami bil go tak długo, aż wyrwał mu z rąk 
ofiarę pułkownik Waldow. Tegoż miesiąca, dnia 
12-go, odbyło się nowe spotkanie, a przy niem ia- 
ka rozmowa :

K ró l: „Dlaczego chciałeś uciec ?“
Fryderyk: „Bo mam dośó tego obchodzenia

się ze mną, jak z niewolnikiem".
Król: „Na inne obchodzenie nie zasługujesz,

bo nie jssteś niozem innem, jak podłym dezerterem 
i człowiekiem bez iskierki honoru w sobie".

F ryderyk: „Czyż mam zdychać z głodu ?
Czemuż mi król więcej pieniędzy nie przeznaczy?"

Na te słowa król z dobytym pałaszem rzucił 
się na Fryderyka, aby go przebić. Lecz poohwycił 
go za rękę jenerał Mosel wołając: „Jeśli łakniesz
krwi, najj, śnieiszy panie, to weż moją, ale krwi 
syna nie przelewaj1 “

T ak  rię działo, dopóki F ry d ery k  b y ł n a ­
stępcą tronu  K iedy  zaś został m onarchą, w y­
szukał sob > inne, rów nie szlachetne sposoby 
zaobyw ania ę lem ędzy. P . R akow ski opowiada: 

W toku wojny siedmioletniej w- roku 1760 
wojska FryderyKa zajęły teryforyum saskie, w o- 
brębie którego znajdował się zamek Hubertsburg, 
będący prywatną własnością ministra Bruhla, ulu­
bieńca króla polskiego Augusta III, elektora sa­
skiego. Nie zwężając wcale na to, że własność p ry ' 
watna pozostaje pod osłoną praw międzynarodo­
wych, Fryderyk rozkazał cały zamek zniszczyć, 1
00 cenniejsze przeamio*y pozabierać. — Mer ' t  i 
urządzenie pałacn przeznaczył dla oficera, który 
miał k ;erować plądrowaniem pałacu. Wyznaczył 
Fryderyk do spełnienia tego rozkazu pułkownika 
von Marwitz, który pojmując całą ohydę tego po­
gwałcenia własności prywatnej, wręcr zaniechał 
rozkazu.

Przeszło dni kilka Fryderyk zapytał Mar- 
witza, czy rozkaz wykonany i Hubertsburg znisz­
czony i zlepiony ?

— Nie — odrzekł Marwitz.
— Dlaczego ? — pyta ostro I  ryderyk.
— Bo wykonanie takiego rozkazu nie zgadza 

się z pojęciami ńonoru pułkownika w królewskiej 
Mości.

Król się uniósł, Marwitzowi zagroził niełaską
1 komu innemu polecił złupić Hubertsburg. Tym 
innym był Guichard, który skrupułów nie robiąc, 
splądrował zamek, wszystkie rzeczy cenniejsze, na 
wet garderobę, pozabierał: nie przepuścił nawet
bibliotece pałacowej, którą za byle co handlarzom 
później sprzedał. A czego zabrać poniechał, to się 
sta ł; pastwą ognia.

Po kilku dniach pyta Fryderyk Guicharda, 
iaką wartość mogły m :sć łupy, zyskane przez nie­
go przy okazyi niszczenie pałacu briihlowskiego.

Na to odrzekł Guichard z cynizmem : „W a­
sza królewska Mość najlepiej o tem sam musi wie­
dzieć, bośmy się przecież podzielili łupem".

Na grobowcu owego Marwitza, który zmarł 
w niełasce 1 leży na cmentarzu we Friedersdorf w 
Marchii Brandenburskie1", widnieją po dz ś dzień 
słowa znamienne :

„Wolał wpaść w niełaskę, niż wykonać roz­
kaz uchybiający honorowi".

Późniejsi Hohenzollernowie kilkakrotnie sta­
rali się o skasow inie tego napisu, lecz rodzina 
Marwitzów obroniła się przed sądem. Pozostał więc 
nienaruszony, a brzmi on wymownie jak  akt os­
karżenia !

Ciekawe te szczegóły przytaczam z powyżej 
cytowanego poważnego źródła niemieckiego. To 
samo, co w małych rozmiarach popełnił Fryderyk 
wobec prywatnej własności ministra Briibla, upra 
w,ał systematycznie w wielkich rozmiarach wobec 
Polski. — Nie mówimy tu czasem o podziale 1772 
r., który przeważnie Fryderyka był dziełem, ale o 
innym epizodzie, który po dziś dzień uczciwym 
Niemcom wywolaio rumieniec wstydu n» oblicze.

W  wojnie siedmioletniej Polska była „teore­
tycznie" neu tra lną; pośrednio zaś braia udział 
wskutek tego, że elektor saski Fryderyk August 
I l l  ci był zarazem królem polskim. Zdarzyło się 
otóż, że płyty do wybijania polskich monet war­
tości 1 zip. (tak zw. tynków) znaidowały się w 
Dreźnie, gdyr wojska Fryderyka zajęły Drezno. 
W ten sposób te pieczęcie, z popiersiem elektora 
po jednej, a herbem Rzeczypospolitej po drugiej 
stronie wpadły w ręce Fryderyka. Przemyślny 
Fryderyk powołał z Berlina swego pokątnego ban­
kiera Ephraima i za jego pośrednictwem wj bił za 
kilkaraście milionów zip. fałszowani ij monety pol­
skiej, użytkując stempel oryginalny, ale zamiast 
srebra dr-ąo mieszaninę miedzi i cynku, posrebrza­
ną zlekka po v irzchu.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 22 grudnia.

{Stary wzór do rozpisywania konkursów■ — Miej­
ska straż pożarna, — Potrzeba zmian w jej kie­
rownictwie. — Sprawa dorożek.— Drobni handla­

rze owoców przeciw tak zwanym łojkom.)
Wpływ zbliżaiaoyoh się wyborów do Ra­

dy miejskiej był jaskrawo wid iczny w obra­
dach wczorajszego posiedzem 1. Sprawy w isto- 
oie znaczenia mewielkiego, które mało właściwie 
dawały materyału do omawianiu, wywoływały 
wczoraj olbrzym e dyskusye o charakterze n ;e- 
zwyozajme ożywionym i gorąoym Najpi zód 
wystąpił r. dr. Byk z interpelacyą w kwestyi... 
wyznaniowej. W rozpisanym przed kilkoma 
dniami konkutsie na pofadę urzędmap, manipu­
lacyjnego w magistracie w wyliczeniu doku­
mentów, które kandydat ma przedłożyć, wy-1

mieniono „metrykę chrztu14, a zapomniano do­
dać „ewentualnie urodzenia14. Interpelujący zro­
bił z tego k westyę zasadniczego znaczenia, wy­
wodząc, że z literalnego interpretowania tego 
warunku mogłoby wyniknąć wykluczenie izrae­
litów z konkursu, powoły wał się na zasadni ize 
ustawy państwa, na dawne swoje przemówienia 
w Izbie posłów itd. P. wiceprezydent Miohal- 
ski wyjaśnił, że stało to się przypadkowo z tej 
przyczyny, iż jest stary wzór, w którym po­
wiedziane jest tylko o metryce chrztu, urzędnik 
zaś zapomniał odąć wyrazy „ewentualnie uro 
dzenia , n ikt jednak nie miał, ani nie ma za­
miaru literalnie nterpretować tego określenia, 
czego najlepszym dowodem, że przed laty w 
rozpisaniu podobnego konkursu popełniono ró­
wnież tę samą omyłkę i podał się wówozas nie­
jaki pan F red , izraelita, a nikt nietylko nie 
myśiał o tem. by czynić mu jakieś przeszkody, 
lecz przeciwnie, mimo, że było wielu innych 
kandydatów, właśnie pan Fried otrzymał ową 
posadę.

Przystąpiono do sprawy zachowania się miej­
skiej straży ogniowej podczas pożaru młyna pa- 
ruwegu braci Thomów. Mianowicie jeszcze przed 
dwoma tygodniami przyrzekł p. Michalski zdać 
Raazie sprawę o w yr.ku dochodzeń, które za 
rządzono z powoda licznych skarg pednoszo 
nych przeoiw miejskiemu pogotowiu ogniowb 
mu. Akta owych dochodzeń obejmują całe 
foliały, prezydyum więo, by uniknąć nużącego 
odczytywani- ich, przygotowało rodza| wycią­
gu z tych aktów ozy streszczenia, które od­
czytał na wczorajpzem posiedzeniu Rady p 
H?nooh. Zbyteczne est obszernie przytaczać 
treść tego pism a; wystarczy powiedzieć, że 
b}ł to panegiryk dla straży ogniowej. Stwier­
dzono w tem piśmie, żs mimo, iż strażnik na 
wieży ratuszowej przez kwadrans po wybu­
chu pożaru nie mógł jeszcze się zoryentowaó, 
to straż już w pięć mińut po telefonicznem 
wezwaniu jej z młyna wyruszyła w drogę. 
Akcya ratunkowa byłaby szła również znako­
m ic i, bo strażacy robili co tylko mogb, leoz 
„nieproszone trzecie osoby" mięszaly bię usta­
wicznie do rz»czy 1 to nawoływaniem, to nie- 
fortuunemi polecenismi ogromnie przeszka­
dzały. To zwalanie winy na „trzecie14 osoby 
jest w swoim rodzaju kapitalne! — Prócz od- 
ozytania owego pisma, pan wiceprezydent Mi- 
chalsk i opowiedział Radzie swoje osobiste wra­
żenia, które odniósł jako św'adek pożaru. Za­
alarmowany telefonicznie, w parę minut po wy­
buchu pożaru już był on na miejscu. Tu za­
stał akcyę ratunkową w pełnym toku. Naczel­
nik pan Praun kierował akeyą zewnątrz pło­
nącego gmachu, zaś zastępca ego p. Eliasie- 
wicz akeyą wewnętrzną i prowadził ją w ten 
sposób, że z trzeciego piętra głównego budyń 
ku młyna przez wybity w ścianie otwór, kazał 
oblewać wodą przyległy, płonąoy Dudynek ma­
gazynów. Pan Eliasiewicz pracował z wielką 
energią i narażająo się nawet osobiśoie. Mów­
ca był tam na górne i zbliska patrzył na to. 
Pan Michalski w końcu oswir.ioza, że posą 
dzenie. jakoby p. Eliasiewioz był prany, jest 
zupełme nieuzasadnione. Tymczasem radny 
Jonasz zeznał do protokołu w magistracie, że 
natychmiast po owym ..ożarze dwaj bardzo 
poważni ludzie opowiadali mu, ż najwyraźniej 
słyszeli, jak p. Michalski, powróciwszy z trze­
ciego piętra głównego budynku, naohylil się 
do ucha pana Ciuchcińskiego i temi słowy wy­
raził się o p. Eliai.iev.iozu: „Bój się Boga, on 
jest pijany, jak kanona!"

Po przemówieniu wiceprezydenta wiele rąk 
podniosło się, żądająo głosu. Lecz pan Michal­
ski pros;ł, by dyskusyę w tej sprawie odrouzj o 
do obrad nad budżetem, gdyż na porządku 
dziennym stoi wiele spraw niecieipiących zwło­
ki. Ograniczono się teay do trzech krótkich 
przem >wień, a mianowicie: r. Ihnatowmz pod­
niósł, iż, niumaiąo danych pod ręką, wprawdzie 
nie przeczy, że straż nasza może być dobrą . 
Spelaiać swoje obowiązki naleźycu, leoz jest 
przekouany, że naczelnik jej p. Praun. czło.i ;ek 
liczący s"edmdzi“aiatkilka lat, nie jest w stanie 
utrzymywać jej w potrzebnych karbach. A że 
tu o mienie mieszkańców miasta i ewentualnie
0 ich życie obodzi, r>’e można więc powodować 
się jakimiś osobistymi względami i zmiany 
w kierownictwa trzeba przeprowedzió kon.e- 
cznie. Mówca zaproponował uchwalenie odpo­
wiedniej rezoluoyi do magistratu. R. Jonasz 
wskazał na to. że w dzień posiedzenia już, do­
wiedziawszy się o nieoozefe wanym rezultaoie 
dochodzeń zgłosił się w prezydyem magistratu
1 podał kilkanaście nazwisk .ludzi poważnyoh, 
którzy byli obeoni przy pożarze, a których ze­
znania inny wygląd nadadzą śledztwu. W  koń 
ou radny dr. Aszkenazy postawił wniosek, aby 
z powodu, że, jak pow iedziano, |acyś trzeci lu­
dzie się mięszali do akoyi ratunkowej i ją utru­
dniali, wydano straży surowy nakaz nie słu­
chania absolutn.e nikogo, oprócz swego naczel­
nika. Rezolucyę, proponowaną przez r. Ihnato 
wicza, i wniosek r. dra Aszkenazego uchwalono 
jednogłośnie.

Przystąpioro potbmdc porządku dziennego, 
z którego zaraz pierwsza sprawa opłaty placo­
wego przez dorożki wywołała olbrzymią i na­
miętną dyskusyę. Relerował r. Stachie wioz. 
Mamy obecnie we Lwowie 12 tzw . parokon­
nych powozów (landar), 168 parokonnych do- 
różek i 186 jednokonnych. Ponieważ jednokon­
ne dorożki są w położeniu Lwowa z powodu 
częstych spadków i wzniesień ulic nieodpowie­
dnie i ta kategorya dorożek jest najwięcej za- 
n idbana, przeto magistrat proponuje, by po­
większyć liczbę dorożek parokonnych, a liczbę 
jednokonnych umniejszyć do cśmds^esięoiu. Da­
lej wnosi magistrat, by dla uzyskania fundu­
szów na lepsze niż dotychczasowe czyszczenie 
placów, na których stoją dorożki, podnieść 
opłatę placowego o 4 korony od konia. Obecnie 
jest z opłaty placowego 7000 koron dochodu, 
po podniesieniu jej będzie 9400 koron rocznie. 
Sekaya zaś wniosła, by opłaty nie podnosić, 
natomiast nie zgodzić się na prośbę fiakrów o 
podniesienie obn jazdy, obyba w takim razie, 
gdyby dorożkarze zgodzili się na umundurowa­
nie ioh. "W końou wnosi sekeya, by odnieść się 
do polioyi z żądaniem przedsiębrania częstych 
rewizy między dorózkarzam" i przymuszenia 
ioh do utrzymywania większej, niż dotąd, czy­
stości. W  bardzo długiej dyskusyi nad tą spra­
wą przemawiali kole|no radni: Ch.ołodeoki, Neu­
man, Ciesielski, Rydel, Bardasz, Sohleyen, 
Dzieślewski, Pawlewsti, Jonasz, wiceprezydent 
Michalski i referent. Cała ta w wysokim sto­
pniu nużąca dyskusya, nie miała niemal ani 
jednego interesującego momentu. W  końou u- 
chwj.ono: nie podnosić opłaty placowego; nie 
dopuścić do tego, by poLoya zezwoliła doróż- 
kom zaiąó stanowisko na plaou Maryaokim 
koło pomnika Mickiew cza, do ozego z powodu 
chwilowego, „próbnego" zezwolenia policyi do

r jżkarze są już ua najlepszej drodze, pozwolo­
no im mianowicie podjeżdżać po jednemu i sta­
wać na plaou, uchwalono daiej odnieść się do 
policyi o przestrzeganie surowsze, niż dotąd, 
czystośoi doróżek; ustanowić stanowisko doró- 
źelt przed szpitalem głównym, koło szpitalika 
im. św. Zofii i pod kliniką; w końou oświad­
czyć się przeciw umundurowaniu fiakrów.

Drugą sprawą z porządku dziennego była 
sprawa jeszcze przed dwoma laty wniesionej do 
Rady petyoyi drobnych hancLarzy owooów, 
którzy domagaj a się, bv stanowiska do sprze­
daży owooów na Rynku i na, placu Bernardyń­
skim, dotyohczas rozlioytowywane pomiędzy 
t. zw. bojków, odtąd bojkom tym odebrać i nie 
drogą licytaoy’, leoz za stały ryczałt oddać 
wyłącznie drobnym handlarzom owoców Tę 
prośbę swoją moty wują tem, że „bojki14 są nie- 
tutejsi, a oni są zamieszkali stale \?e Lwowie, 
iak się wyraża petyoya, tamci są „obcy", a ci 
„swoi14. Dalei proszą, by ośmdzienęciu drobnym 
handlarzom (40 chrześcijanom i 40 izraelitom) 
pozwolono na rozwożenie owooów wózkami po 
ulicach i rówrmż ośmdziesięciu na roznoszenie 
owooów po domach w koszykach. Seacya dru 
ge i czwarta wniosły, by do tej ich prośby 
przychylić się. R. redaktor Rewakowicz wska­
zawszy na to, iż rzadko zdarza si j w Rudzie 
sposobność do krytyki naszych stosunków tar­
gowych, w przeszło całogodzinnej mowie pod­
dał wyczerpującej, na szeregu faktów i dat 
opartej, bardzo surowej krytyoe naszą miejską 
politykę targową, w której niedbalstwo i u- 
boozne względy główną grają rolę, i wykazał, 
że dzisiejsza drożyzna we Lwowie jest przede­
wszystkiem jej właśn;e wynikiem. Zać w spra­
wie petycji drobnych handlarzy owoców prze­
mawiał przeoiw jej uwzględnieniu, gdyż wy­
kluczenie z góry „boików" od możnośoi zajmo­
wania pewnych stanowisk do sprzedaży jest o- 
graniczemem wolnej konkurencyi i w płyab 
z pewnością tylko na pod wyższenie oen owo­
oów, na co przytoczył przykłady. Zaś niedo­
rzecznym jest argument, w którym nazwane 
„bojków" obcymi, są to bowiem ohłopi gali- 
oyjsoy. a owi drobni handlarze, którzy się mie­
nią „sw^mi'4, są zbieraniną nlew;edziró skąd. 
Lioytowunie zaś stanowisk przynosi gm nie 
wielkie dochody. W końou postawił mówca 
kilka ogólnyoh wniosków, dotycząoyoh reformy 
miejpk’oj polityki targowej, które będą regula­
minową drogą traktowane.

W  tym samym duchu, 00 radny Rewako- 
wioz, przemawiał i prof. Pawlewski, zaś radny 
Hudec gorąco przemawiał za petycyą drobnych 
handlarzy, przedstawiając, że „bojki14 to są 
przedsiębiorcy, którzy wyzyskują sytuaoyę 
przyzwyczajenie do niob pubłioznośoi. Jest mia­
nowicie kilku majętnyoh bojków-przedsiębior- 
ców, którzy swój interes prowadzą en gros, a 
ci, którzy owoce roznoszą lub cprzedają na pla­
cach, to są tylko ich najęci roznosioiele. Za­
przeczył również twierdzeniu radnego Rewako- 
wioza, jakoby „bojki" sami byli producentami 
owooów. Z powodu tego prof Pawlewski zarzu­
cił mu, że twierdzeń1. jego są tendencyjnie 
.lambwL i przyszło między nimi do osGego 

starcia. Zaś r. Rewakowicz oświadczył, że jeśli 
miedzy bojkami oderwanie tylko trafiają się 
wypadki, że są oni tylko ozyimiś płatnymi 
roznosicielami, to drobni handlarze z reguły i 
wyłączn1! są ajentami i roznosicielami przed 
siębioroów-icraeTtów, prowadzących handel 0- 
wooów en gros.

W  końcu zapadła uohwała, by bojków 
wykluczyć od stanowisk do sprzedaży w Ryn­
ku i oddać je za ryozałt nie drogą lioytaoyi 
wyłączni 1 drobnym handlarzom. Podozad całej 
dyskusyi w trj sprawie szczelnie wypełnione 
galerye wprost tereryzowały mówców ciągłvmi 
wykrzyknikami, uwagami, objawami zadowole­
nia lub niezadowolenia itp.

Po godzinie dziesątej, mimo gorącego we­
zwania pana Mii halskiego do pozostania na 
sali, radni poczęli się rozchodzić, wobec czego 
pan wioeprezydeut zamknął posiedzenie życze- 
n> <m „wesołych świąt".

Z izby sądowej.
Lwów 22 grudnia 

(Zawodowy zbrodniarz).
Przed sądem przys ęgłyoh odbyła się 

wczoraj rozprawa przeciwko wielokrotnie inż 
karanemu Pańkowi Hryńozyszynowi, oskarżo­
nemu o zbrodnię podpalenia. Mianowioie 15-go 
l i s t o p a d a  w nocy podpadł on szopę i stajnię 
szynkarza Grossmana na Zniesieniu, które pra- 
w ;e doszczętnie spłonęły, nazajutrz zpś zgłosił 
się do prokuratoryi z doniesieniem, że to on 
ogień podłożył częścią z zemety, częścią zaś 
dlatego, aby mógł spokojnie zimę w więzieniu 
przesiedzieć.

Skazano go na 10 la t ciężkiego więzienia, 
obostrzonego postem co miesiąc.

»•  «
Wiedeń 22 grudnia.

(Cwierćmilionowa defraudacya).
Wczoraj rozpoczął się przed w;edeńską ła­

wą przysięgłych proces przeciw niejakiemu Jen- 
nerowi, który był woźnym w Związku austry- 
aekioh kas oszczędności i stał się niedawno 
ogromnie głośnym przez to, że zdołał sprzenie­
wierzyć przeszło ćwierć miliona koron. Jenner 
długi czas ukrywał się przed polioyą, potem, 
gdy już wpadł jej w ręce, przez parę miesięcy 
jeszcze uwodził ją  różnemi zeznaniami o tem, 
gdzie ukrył pieniądze. W końcu wreszcie po­
ruszyło się w n.m sumienie, wyznał całą pra­
wdę i wskazał, gdzie je ukrył. Porozda- 
wał on je mianowicie kilku swoim kolegom i 
znajomym, którzy oczywiście, bezinteresownie 
nie przyjęli ioh w przeohowame i dziś też za­
siedli wraz z nim na ławie oskarżony oh. Po 
owych zeznaniach Jennera, polieya tarządziła 
rewizye u 'udzi przez niego wskazanych i oprócz 
kilku tysięcy koron, odna azla całą kwotę, Tak 
więc szkoda, która początkowo wynosiła prze­
szło dwirśoieośmdziesiąt tysięcy koron, zmniej­
szyła się do kPku tysięcy.

Według opowiauania samego Jennera, któ 
ry, jak powiedziano, przyznał się do wszystkie' 
go, defraudacya została spełnioną w ten spo 
sób. Zamiar kradzieży powziął Jenner do współ- 
ki z drugim woźnym Gottsteinem. Plan swój 
oparli na tam, że Jennerowi powierzał kasyer 
często wielkie bardzo kwoty z polecenmm od­
dania ich na pocztę lub w którymś z banków. 
Kraaz.eźy obcięli dokonać w lecie, leoz kasyer 
otrzymał wtedy właśnie urlop, a zastępca jego 
nie powierzał Jennerowi tak wysokioh kwot.

Wykonanie planu odłożyli więc do wrze­
śnia. Dwunastego września oddał kasyer je­
dnemu z praktykantów dwa listy pieniężne, 
zawierające razem 40.000 koron z poleoemem 
oddania na pocztę. Jenner poprosił owego 
praktykanta, by go wziął z sobą, gdyż chciał­

by wstąpić na szklankę piwa. Praktykant 
zgodził się na to, torbę z listami dał Jennero­
wi. by ją niósł, odprowadził go do bramy gma- 
ohu pocztowego i sam powrócił. Jenner zas li 
stów nie nadał, koperty zniszczył, a pieniądze 
schował. Teraz chodziło mu o to, by pieniądze 
ukryć. Wiedział, że o tej właśnie godzinm 
Gottstein wraca do domu przez park m iejski; 
poszedł ,, ięc tamtędy, spotkał go w istotnie 
i dał mu pieniądze. Czy w ęcej zdoła jeszcze 
ukraść, w tej chwili nie Y mdział, postanowili 
jednakże razem z Gottsteinem, że Jenner je 
szcze nazajutrz przyjdzie do b Mira. Dzień ca­
ły nzepędził Jenner u Gottsteina, noc zaś w 
„Wenecyi", bo był rozdrażniony i chciał się 
rozerwać. Nazajutrz rano o siódmej przyszedł 
do biura i zepsuł aparat telefoniczny, by 
utrudnić jak:eś porozumienie z mnynn banka­
mi lub policyą. Przypadek uozynił dlań dzień 
ten żniwem; oddano mu bowiem do odniesie­
nia do kilku banków przeszło dwieście tysię­
cy koron. Jenner oczywiście ich tam me od­
niósł. Niejaki Schóal, zamieszkały pod W ie­
dniem, który był także już w plan cały wta­
jemniczony, oczekiwał go na drodze, wziął od 
niego znaczniejszą część tych pieniędzy, by 
roziokowaó je według planu u różnych znajo­
mych. Schodl im  s,ł iuz przygotowane dla Je n ­
nera zwykłe ubranie, w które przebrał się on 
w domu u niejakiego Beiohbuohnera, a mun­
dur swoi woźnego zniszczył. Znam ennym jest 
fakt, że pierwszego dnia, gdy Jenner ukradł 
owe 40.000 koron z listów, które miał nadać 
na pooztę, po powrocie do banku nikt nie za­
żądał od niego rewersów pocztowych. A przy­
czyną tego było szkontrum. jakie się w tyoli 
dniach właśnie odbywało w banku. Jak po­
wiada oskarżony, wszysoy tak potracili głowy 
(es war ein solcher Bummel), że nikomu nie 
priyszlo na myśl zażądać od niego rewersów.

ów  Schtidl wciągnął w rzecz całą i brata 
owego. Obaj zasiadają na ławie oskarżonych. 
Owego dnia, w którym (.spełniono Jefraudaoyę, 
dał Jenner jednemu z Soi Jdlów do przechowa­
nie. 136.000 koron. W  parę tygodni zwrócił on 
je Jennerowi. który ukrywał się wtedy w do- 
mu Beiohbuehnerów, tylko jako honorsryum 
wziął sobie dwa tysiące koron. Jenner nie pro­
testował przeciw temu. Potem dał mu Beichbuch- 
ner znów 25.000 koron do przechowania, które 
on wraz z owymi „zarobionymi14 dwoma* tysią­
cami zftkopal w atr.jn i Po wyznaniach Jenn ra 
polieya zrobiła rewizyę na wsi u Sohodla i tych
27.000 koron zabrała. Oskarżony Gottstein znał 
się z Jennerem już od kilku lat, byli bowiem 
dawniej razem w służbie w sklepie Siemensa 
& Halskiego. Obaj potrzebowali pieniędzy. -Hi- 
storya głośnego defraudanta Keoskemetyogo 
naprowadziła ich na myśl defrauaacvi. Gott­
stein otrzymał od Jennera sto tysiąokorono- 
wych banknotów Jedną tysiączkę rozmienił 
na drobne: pięćdziesiąt koron posłał ubog:m 
swoim rodzicom, za dwa tysiące kupił papie­
rów wartościowych, cztery tysiące tak ^gdzieś 
sprytnie ukrył, że do dziś n e wiadomo, gdzie 
są, pozostałe zaś dziewięćdziesiąt trzy tysiączLi 
zwinął w rulonik, włożył do flaszki i zakopał 
w piwnicy. Te pieniądze polieya odnalazła. 
Gottstein powiada, że dlatego przyczyniał się 
do tej kradzieży, bo mu się sprzykrzyło być 
w służbie i choiał żyć nieza^żnie od nikogo.

Oskarżony Beiolibuohner jest z zawodu 
fotografem „Do interesu" namówił go Gott­
stein. Jego zadaniem było wynająć takie mie­
szkanie, by Jenner miał się gdzie ukrywać. 
Zgodził się na wspólnictwo w zbrodni, gdyż 
ohciał otworzyć własny zakład fotograficzny. 
Z Jonnerem i Gottsteinem ugodził się, ie  za 
swój udział dobtanie 80.000 koron. Pieniądze te 
później otrzymał i ukrył je niemal wbzystkie 
u siostry swojej Berty w Monachium. Po are­
sztowaniu Borty pieniądze te znaleziono przy 
rev,’zyi. Beichbuchner dotrzymał swego zobo­
wiązania i dawał Jennerow' schronienie w b w o -  

im domu aż do chwili, gdy go polirya u niego 
aresztowała.

Na ławie oskarżonych zasiadają jeszcze 
żona Beiohbuohnera 1 niejaki Ludwik Fliok, by­
ły urzędnik podatkowy, który miał pieniądze 
alokować w Rosji i pojechał nawet w tym ce­
lu do Odessy, lecz przekonawszy się, że z po­
wodu przymusu paszportowego Jenner i jego 
wspólnicy nie będą mogli się tam dostać, pie­
niędzy nie ulokował i powrócił. Był później 
w Rjece, gdzie chciał umiiścdó pieniądze w ku­
pnie ńot ilu. Tysiąc koron dał niejakiej Wi- 
ktoryi Auer, z którą utrzymywał stosunek i 
która wieaziała o wspólaictwie jego w k ra ­
dzieży. Flick nie umiał sobie poradzić z loka 
oyą pieniędzy i zapytał o radę niejakiego Ste- 
ckera. Ten zaś natychmiast doniósł o tem poli­
cyi i Flicka wraz z Auerową aresztowano na 
dvorcu w Rjece. Ostatnim oskarżonj m jest Jó­
zef Gottstein, brat owego woźnego Przechowy­
wał on dany mii przez brata portfel z 28.000 
koron, lecz twierdzi, że nie wiedział, że pie­
niądze pochodzą z kradzieży.

Jako świadków przesłuchano kilku urzę­
dników ze Związku ausóryacldch kas oszozę- 
dnośoi, którzy dawan wyjaśniania dotyczące 
mampulacy' bankowej, wrnszoic odczytano do­
niesienie zrobione przez bank do polioyi, wy- 
słuonano rzeozoznawoów postępowanie dowo­
dowe zamknięto.

W yrok zapadnie dzisiaj.

Mały feljeton.
W mroku.

Ołowiane mkną obłoki 
W zamroczony świat szeroki,
Niby duchów ró j ..
Smutek łzawi muje oozy, 
Roitęsknione serce tłoczy 
Cicby smutek mój...

Zagasł miesiąc złotoiity,
Rozbuiały się drzew szczyty, 
Niebotycznych drzew.
Szumnie zgięły dumne głowy — — 
Przez świat przeszedł pogrzebowy, 
Tęskny wichru w.ew...

Ktoś się w polu rzewnie żali...
To W’chr niesie na swej fali 
Jęk i boru szum...
Jakieś rzewne skargi niesie 
Rozigrany wiebr po lesie,
Jakieś roje dum...

Deszcz w wieśniacze dzwoni okno... 
Na jesiennej slocie mokną 
Rzesze sennych chat, .
Przez rozległe szare pola 
Idzie chłopska, bosa dola 
W beznadziejny świat.

jNajgustowniejsze i najnowsze podarki w olbrzymem wyborze
na GWIAZDKĘ i NOWY ROK

poleca Magazyn specyalnych nowośoi galanteryjnych
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„Speeyalność“
oryginalne wyroby szkoły arłyst. 

przemysłowej w Seraiewie.
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Śmierć, tajemna niszczycielka,
8pływa z wyżyn cicha, wielka,
Stroi ziemię w kir ..
Idzie knieją uroczyśoie — —
Z drzew spadają mrące liście,
Mkną w obłędny wir...

Mkną tak w przestrzeń nieskończoną 
I  w pomrooe nocnej toną,
By nie wrócić już...
Drzewa gną ku ziemi czoła...
Ktoś po lesie zwie mnie, woła-------
To zew błędnych dusz...

Jan Huskowshi

KRONIKA
Lwów 22 grudnia.

Sankcyę cesarską otrzymała uchwalona 
przez Sejm galicyjski ustawa o uwolnieniu od do­
datków krajowych i gminnych domów we Lwowie, 
wzniesionych w miejsce zburzonych ze względów 
sanitarnych i regulacyjnych.

Księga pamiątkowa. Z energią i pracowito­
ścią przygotowuje Komitet byłego Kongresu Ma- 
ryańskiego wydawnictwo olbrzymiej (dwutomowej), 
ozdobionej licznemi illustracyami „Księgi pamią­
tkowej “ z I. Kongresu polskiego we Lwowie. — 
Praca wydawnicza, nader mozolna, prowadzona 
przez prefekta Sodalicyi panów z pełną pietyzmu 
sumiennością, rozpoczęta zaledwie 10. października, 
ma już za Bobą gotowy pierwszy tom, o przeszło 
40 arkuszach druku referatów, — Drugi tom po­
mieści dokładny opis uroczystości wrześniowych i 
przemówień, i ma już 14J arkuszy gotowych, tak, 
że całe dzieło, ozdobione podobizną odczyszczonego 
obrazu cudownego N. P. M. Łaskawej, — będzie 
z końcem stycznia gotowe — i niecierpliwie cze­
kającym abonentom, doręczone. Zgłoszenia nowych 
prenumeratorów przyjmuje Sodalicya panów (Ja ­
giellońska 3) we Lwowie.

Przygotowanie jednolitą oprawą stylową o- 
zdobionych dzieł maryologicznych, około 400 to­
mów. dla biblioteki poliglotycznej lateraneńskiej, 
jest już na ukończeniu.

Z  Filharmonii lwowskiej- Szereg koncertów, 
który nastąpi w przyszłym roku, zapowiada się 
świetnie. Prof. Emil Sauer, słynny pianista i pe­
dagog, uczeń Rubinsteina i Liszta, rozpocznie se- 
ryę popisów w dniu Nowego Roku. Znakomity 
artysta nadesłał już swój program, który w naj­
bliższych dniach podamy. Bilety na ten koncert 
sprzedaje już kasa Filharmonii.

Niemałe zainteresowanie wśród licznyoh na­
szych melomanów obudzi koncert nieznanego u nas 
jeszcze, a przecież wszechświatową sławą cieszące­
go się francuskiego skrzypka Henryka Marteau. 
Koncert tego znakomitego artysty odbędzie się 
dnia 7 stycznia. Marteau jest profesorem konser- 
watoryum w Genewie. W świeeie artystycznym 
stawiają go na równi ze słynnym Tsaye.

Bal prasy odbędzie się w salach Filharmonii 
w dniu 1 marca przyszłego roku. Protektorat nad 
balem przyjęła Andrzejowa hr. Potocka.

Nadzwyczajne pociągi poświąteczne- W dniu 
9 stycznia, z powodu zwiększonego ruchu wskutek 
powrotu osób ze świąt gr.-kat. odejdą nadzwyczaj­
ne pociągi: z Czerniowiec do Stanisławowa (odjazd 
z Czerniowiec: 9-30 wieczorem), z Czortkowa do 
Stanisławowa (odjazd z Czortkowa 7-40 wieczorem) 
i ze Stanisławowa do Lwowa (odjazd ze Stanisła­
wowa 6 40 popołudniu). Ponieważ pociągi z Czer­
niowiec i z Czortkowa nie będą miały połąozenia 
z pociągami zwykłymi do Stryja i Lwowa, przeto 
dyrekcya kolei zwraca uwagę, aby z tych nadzwy­
czajnych pociągów korzystały tylko te osoby, które 
jadą do Stanisławowa.

Z Krakowa nam donoszą: Wielki wydział
Kasy oszczędności m. Krakowa uchwalił stosownie 
do wniosku dyrekoyi zaprowadzić dla pożyczek 
hipotecznych na domy nowe a trwale zbudowane, 
dłuższy aniżeli dotychczas okres amortyzacyjny, a 
mianowicie dochodzący do lat 40, dla pożyczek zaś 
gminnych i na dobra ziemskie do 61 lat.

W Zakładzie kąpielowym św. Anny. Łaźnia 
parowa w piątek dnia 23 b. m. będzie otwarta 
wyjątkowo p r z e z  c a ł y  d z i e ń  d l a  p a n ó w .  
W  czasie świąt Bożego Narodzenia zakład kąpie­
lowy będzie zamknięty tylko pierwszego dnia, t. j. 
w niedzielę, w poniedziałek zaś będzie otwarty od 
godz. 7 rano do 2 popołudniu.

Na politechnikę lwowską zapisało się w 
roku bieżącym 1.136 słuchaczy,

Madonna na szczycie Montblanc. Mie­
szkańcy wsi, rozłożonych na stokach Montblanc, 
postanowili uczcić jubileusz ogłoszenia dogmatu o 
Niepokalanem Poczęciu N. M. Panny w sposób 
niezwykły i na najwyższym szczycie górskim 
Montblanc na „Aiguilllc du Góant" (Igła olbrzy­
ma), na wysokości 4013 metrów ponad morzem, u- 
stawili posąg kamienny N. M. Panny. Łatwo wy­
obrazić sobie można, z jakiemi trudnościami połą­
czone było wywindowanie posągu na ten szczyt 
najwyższy w Europie, pokryty wiecznymi śniega­
mi, tonący zawsze w chmurach. Ośmiu ludzi pod­
jęło się tego dzieła i dokonało go, narażając nie­
jednokrotnie życie swe na stromych, śniegiem po­
krytych skałach. W przeddzień jubileuszu, dnia 
7-go grudnia, posąg marmurowy, mający metr wy­
sokości, stał już na miejscu, silnie osadzony. Bę­
dzie on na długie lata oznaką pobożności ludu 
szwajcarskiego i symbolem czci, jaka Najśw. Pan­
nę otacza.

Zasiłki na cele artystyczne przeznaczone
przez Sejm otrzymali z Wydziału krajowego:

Na kształcenie się w malarstwie : Franciszek 
Janczyk z Krakowa 200 koron, Michał Kowal z 
Krakowa 300, Włodzimierz Błocki ze Lwowa 300, 
Józef Wodyński z Krakowa 200, Jerzy Merkel z 
Krakowa 200, Józef Kaniak z Krakowa 300, Ty­
mon Niesiołowski z Krakowa 200, Julia Józefa 
Zielińska z Krakowa 200 kor. Marya Karpiń­
ska z Krakowa 100, Helena Flakowiczówna z K ra­
kowa 200, Anna z Jordanów Ziembicka w Dreźnie 
600, Roman Voelpel ze Lwowa 200.

Na kształcenie się w rzeżbiastwie: Włodzi­
mierz Konieczny z Krakowa 400 kor.

Na kształcenie się w śpiewie: Marya Mokrzy­
cka ze Lwowa 300 koron, Irena Sołłohub ze Lwo­
wa 400, Józef Sternal ze Lwowa 400, Czesław Ja- 
kób Muszyński w Berlinie 600, Michał Nikopoli 
we Wiedniu 300, Felicya Paszczakówna ze Lwowa 
200, Anastazya Pepłowska 200, Tadeusz Łowczyń- 
ski z Krakowa 400.

Na kształcenie się w muzyce: Kazimierz Het- 
fleisch Wysocki ze Lwowa (skrzypce) 160 koron, 
Władysław Zygmunt Szczepański w Wiedniu (for­
tepian) 300, Leopoldyna Marya Birkenmaier ze 
Lwowa (fortepian) 200.

Śmierć Syvetona. Dzisiejsze telegramy po­
ranne donoszą, że doniesienie do prokuratoryi o za­
mordowaniu Syyetona, które zrobił ojciec jego, zo­
stało wniesione przez kanoelaryę adwokacką pana 
Menarda. Zaś państwo Menardowie wnieśli do sądn 
skargę o obrazę honoru przeciw kilku pismom na- 
cyonalistyoznym, które rzuciły na nich hańbiące 
podejrzenia.

Pani Syyeton miała — jak również dziś do­
noszą — pod naciskiem krzyżowych pytań sędziego 
śledozego przyznać, że poprzednie jej zeznania były
0 tyle nieprawdziwe, że znalazła męża w istocie 
nie leżącego koło biurka, lecz z głową w kominku 
gazowym. Głowę aż po plecy miał on owiniętą 
w gazetę. Syyeton był ubezpieczony na 160.000 
franków, też niektóre pisma paryskie dają do zro­
zumienia, że żona jego miała w tem materyaluy 
interes, by męża doprowadzić do samobójstwa, a 
potem upozorować, że śmierć nastąpiła wskutek 
nieszczęśliwego wypadku. Nie najlepsze światło 
rzucają na panią Syyeton rewelacye Rocheforta. 
Ogłasza on mianowicie w swoim dziennika list 
pani Menard, pasierbicy Syyetona, która miała go 
rzekomo oskarżyć o brutalny napad, a która z wiel­
ką życzliwością wyraża się o zmarłym ojczymie
1 żali się na postępowanie matki. Rochefort wnosi 
stąd, że zarzuty uwłaczające czoi Syyetona, są nie­
prawdziwe i twierdzi, że Syyetona zamordowano. 
Pomiędzy innemi oytuje on list, jaki pani Menard 
do niego napisała, jako młoda dziewczyna. W liście 
tym pisze ona między innem i: „Matka jest ciągle 
o mnie zazdrosną i nie daje mi spokoju, chciałaby 
mnie wydać za byle kogo. Jestem z powodu tego 
ciągle smutną i zapewniam pana, że gdybym nie 
miała ojca, byłabym zrozpaczoną. Czy nie mógłby 
pan zarówno mamie jak i mnie wyrządzić przy­
sługę i znaleść dla mnie męża ? W tedy mama by­
łaby spokojną, a ja  szczęśliwą".

f  X. Jan Radziejowski, proboszcz parafii św. 
Wojciecha w Chicago, zmarł tamże w końcu ze­
szłego miesiąca, przeżywszy lat 60. Po otrzymaniu 
święceń kapłańskich w Rzymie, pracował on zrazu 
na ziemi rodzinnej, później przez lat sześć w Pa­
ryżu, a wreszcie aż do końca życia w Ameryce. 
Był to kapłan wzorowy pod każdym względem, 
niezachwiany w wypełnianiu obowiązków, szczerze 
poświęcający się dla dobra bliźnich, gorliwy a 
cichy pracownik na niwie Kościoła i Ojczyzny.

Zmarł rzeczywiście jak żołnierz na poste­
runku, w pełnym mundurze i z bronią w ręku, bo 
w chwili kiedy wypełniał jeden z najświętszych 
obowiązków kapłańskich, przybrany w szaty i ma­
jąc przy sobie przybory potrzebne do udzielenia 
choremu Sakramentu ostatniego namaszczenia. R.i.p.

„Wilhelmina Balko z Zaleszczyk". Taki 
jest tytuł broszurki, wydanej przez X. M. Czer­
mińskiego T. J., a podającej wiadomość o męcze- 
nicy polskiej siostrze Anieli (Wilhelminie Balko) 
z kongregacyi Najśw. Serca Jezusowego, którą wraz 
z czteremi innemi zakonnicami, oraz z dwoma ka­
płanami i trzema braciszkami zakonnymi zamordo­
wali .urzyni w stacyi misyjnej św. Pawła w nie­
mieckiej kolonii Nowego Pomorza obok Nowej 
Gwinei dnia 13 sierpnia b. r. Ś. p. Wilhelmina 
Balko urodzona była w r. 1876 w Zaleszczykach, 
z ojca Józefa, kapitana austryackiego, a z matki 
Anny z domu Krill. Zrazu poświęciła się zawodo­
wi nauczycielki prywatnej. Jakiś czas była nauczy­
cielką dwóch córeczek pp. Klippelów w Trewirze. 
Opowiadają oni, że kto tylko ją poznał bliżej, nie 
mógł dość podziwiać jej dobroci serca, pobożności, 
wykształcenia i skromności dziewiczej. Ale powo­
łanie ciągnęło ją do klasztoru i do pracy misyj­
nej. Wstąpiła więc do Zgromadzenia Sióstr misyj­
nych Najśw. Serca Jezusowego w Hiltrup i wyje­
chała do Afryki dnia 2 lutego 1904, pełna radości, 
że może się oddać pracy nad „kochanymi dzikimi", 
jak nazywała murzynów. Do stacyi misyjnej przy­
była 19 marca. Na kilka dni już przed tragiczną 
swą śmiercią tak pisała do jednej z sióstr za­
konnych :

„Szczególniej dziękuję autorce wzruszających 
wierszy jako napisu na miejsce ostatniego mego 
spoczynku. Tymczasem nie ma jeszcze wielkiego 
widoku, aby go można wkrótce dla mnie użyó, po­
nieważ czuję się, dzięki Bogu, tak dobrze i tak 
widocznie mężnieję w ciele, że niedawno żartując, 
mówiłyśmy, iż może dojdę do tego, że życie me 
będę musiała zakończać na uwiąd starośoi. Byłaby 
to nie najidealniejsza śmierć dla siostry misyjnej, 
która może kiedyś w Europie marzyła prędko 
móde dostać się na piękny „tamten świat" przez 
miecz kanaka lub podobną rzecz przejmującą 
dreszczem!“

Ustęp ten dziwnie wzrusza nas obecnie, gdy 
wiemy, że w parę dni później to dawne marzenie 
siostry Anieli tak okrutnie zostało spełnione. W y­
sokie zalety umysłu i serca siostry Anieli maluje 
też pięknie jej dziennik. Na wstępie widnieją sło­
wa: „Gdzie jest wola, tam jest i droga". A w dal­
szym ciągu czytamy takie sentencye: „Każdy
krzyż, jaki nosimy, równa się krzyżykowi w mu­
zyce: on p o d  n os i człowieka". „Kto względem 
siebie samego i innych jest szczery i takim pozo­
staje, posiada najpiękniejszą właściwość największych 
talentów". „Być smutnym, tyle znaczy, co; prawie 
zawsze tylko o sobie myśleć". „Serce człowieka 
wszystko może, wszystko zniesie: czy może odmó­
wić ?" „Nigdy nic nie mów złego o człowieku, jeśli 
nie wiesz tego dokładnie; a gdy wiesz dokładnie, 
wówczas zapytaj siebie : dlaczego to opowiadam ?“

Także o innych wymordowanych dnia 13-go 
sierpnia sługach Bożych zawiera wspomniana bro­
szurka parę notatek biograficznych, a ozdobiona 
jest kilkoma rycinami. Znajdzie ona niewątpliwie 
licznych czytelników, którzy z niej zaczerpną po­
krzepienia w wierze.

Zmarli. W Nowym Sączu zmarł nagle Fran­
ciszek Sozański, emer. sekretarz starostwa, w 61 
roku życia. — W Kozach emer. inspektor szkol­
ny Eladyusz Petryka, w 68 r. życia — W  K ra­
kowie Michał Zacharyasz, emer. dyrektor szkół 
ludowych, honorowy obywatel miasta Jasła, w 78 
roku życia. Przez lat 43 pracował w szkolnictwie, 
przeważnie w Jaśle, gdzie też przez długie lata 
piastował także godność radzcy miejskiego i dy­
rektora Kasy oszczędności.

Stan powietrza. T. o g. 7 rauo -j- l , w poł. 
-f- 3. Bar. 771. Spada. Pochmurno.

W roztargnieniu.
— Panie profesorze, chciałbym prosić o rękę 

córki, panny Jadwigi. Od roku przeszło chodzi mi 
po głowie,..

(Profesor bardzo zajęty):
— Głupia dziewczyna... dlaczego nie usiądzie!

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla wszyst­
kich prenumeratorów, tak zamiejscowych jak  miej­
scowych, „Mały światek," czasopismo ilustrowane 
dla dzieci i młodzieży, wydawane we Lwowie przez 
p. Stanisława Rossowskiego, pod redakcyą pani 
Anny Lewickiej.

W bezmiernym smutku po stracie nieodżało­
wanej pamięci mego męża Władysława poczuwam 
się do obowiązku w tej drodze odpowiedzieć na 
liczne kondolencye i złożyć podziękowanie wszyst­
kim, którzy w tem strasznem nieszczęściu pospie­
szyli z wyrazami współczucia.

Walery a Marynowska.

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. D ziś: „Gejsza," operetka

Sidney Jonesa. W  roli Mimozy debiut p- Felicyi 
Brzeskiej. — W  piątek „Zaszumi las". — W so­

botę, z powodu wigilii Bożego Narodzenia, przed­
stawienia nie będzie.

Teatr ruski (w sali „Gwiazdy", ul. Francisz­
kańska). We czwartek „Wiedźma," fantastyczna 
operetka w 5 a. Janowskiej, muzyka Łysenki.

Colosseum. The Smeel Lewies, prawdziwi 
kapitanowie z wojny boersko - angielskiej. Trupa 
Reichmeier — jeden dzień w Alpach. „Miecz Da- 
moklesa", wesoła jednoaktówka polska. Bioskop 
Oesera.

Literatura i sztuka.
* Koncert wczorajszy „Lutni" w sali „Domu 

Narodnego" zapoznał nas z pięknym i interesują­
cym utworem Schumanna p. t. „Przekleństwo bar­
da". Znaną jest ballada Ublanda pod tym samym 
tytułem, opowiadająca o zamordowaniu młodego 
śpiewaka przez jakiegoś groźnego króla z czasów 
legendowych, a skierowana właściwie przeciw Na­
poleonowi I. Poeta opowiada, że na dwór owego 
króla przychodzi dwóch śpiewaków, jeden stary, a 
drugi młody, pragnąc pieśniami swemi wzruszyć 
kamienne jego serce. Śpiewają o wszystkiem co 
jest szczytne i piękne i obudzają podziw całego
dworu, który z razu z nich szydził, a gdy poczy­
nają opiewać miłośó, królowa, siedząca u boku
króla, nie mogąc oprzeć się wzruszenia rzuca im 
różę, którą miała przy piersi. Wówczas król osza­
lały z gniewu przebija młodego śpiewaka swym
mieczem. Stary śpiewak kładzie zwłoki młodego na 
konia swego i oddala się, ale przed bramą zamku 
staje, rozbija swą lutnię i rzuca przekleństwo na 
zamek i bujne ogrody, jakie go otaczają, ażeby 
zamarły i spustoszały, a w końcu przeklina króla, 
ażeby wszelkie starania jego o krwawą sławę po­
zostały daremne. W końcu poeta dodaje, że żadna 
pieśń nie wspomina imienia tego króla, poszedł on 
w zapomnienie skutkiem przekleństwa barda.

Do tej balady, rozszerzonej o parę nowych 
ustępów, dorobił muzykę na głosy solowe, chóry 
i orkiestrę, Schumann. Kompozytor wyzyskał liczne 
elementa liryczne i dramatyczne, zawarte w bala- 
dzie i pięknie a charakterystycznie je ilustruje. 
Uderza to, że charakter muzyki w niektórych u- 
stępach zbliżony jest do muzyki W agnera w Tann- 
bauserze. „Przekleństwo barda" jest jednym z o- 
statnich dzieł Schumanna. Wiadomo zaś, że począ­
tek działalności W agnera schodzi się co do czasn 
z końcem działalności Schumanna. Możliwem więc 
jest, że owo podobieństwo nie jest przypadkowe, 
lecz że zaznacza się tu pewien wpływ wzajemny 
dwóch wielkich muzyków na siebie.

Wykonanie utworu zrobiło nader dodatnie 
wrażenie, zarówno chóry, jak soliści, z powodze­
niem dokładali wszelkich starań, aby odpowie­
dzieć trudnym wymaganiom kompozytora.

Wykonano jeszoze na koncercie utwór Su- 
chera „W starej baśni", na chór i dwa głosy so­
lowe, dalej kantatę Niewiadomskiego, napisaną na 
odsłonięcie pomika Mickiewicza, którą dopiero 
wczoraj mogliśmy ocenić należycie, gdyż podczas 
odsłonięcia pomnika wykonane ją zupełnie niedo­
statecznie. Jest to utwór efektowny, odznaczający 
się niepospolitą energią i siłą i doskonałą fakturą 
i bardzo się wszystkim podobał. Orkiestra ode­
grała nadto dziarski polonez Żeleńskiego i „Andan­
te" z pięknej symfonii V Czajkowskiego.

Publiczność, która licznie zebrała się w sali, 
żywo oklaskiwała wszystkie te produkcye.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 20 grudnia.

(Z). Ogłoszony dziś wykaz handlu zagra­
nicznego naszej monarchii za listopad b. r. 
stwierdza nowe, bardzo dotkliwe pogorszenie się 
naszego bilansu handlowego. Eksport bowiem 
wynosił w ciągu listopada 189,200.000 koron, 
import zaś był o 8,400.000 koron większy i wy­
nosił 197,600.000 koron. Od niepamiętnych cza­
sów nie było wypadku, ażeby w okresie tak 
ożywionego ruchu eksportowego, jaki przypada 
na listopad, import obcych towarów do Austro- 
Węgier był większy od eksportu. Za cały jede- 
nastomiesięczny okres od 1 stycznia po koniec 
listopada przedstawia się nasz bilans handlowy, 
jak następuje: eksport 1.899,200.000, import
1.843.600.000 koron — w rezultaoie tedy cała 
nadwyżka czynna wynosi malutką sumkę
56.600.000 koron, a po koniec grudnia ona 
może jeszcze bardziej skurczyć się, albo nawet 
i zupełnie zniknąć. Pomiędzy artykułami, jakie 
wywieziono w ciągu tego roku poza granice 
monarchii, pierwsze miejsce zajmuje drzewo. 
Eksport drzewa w oiągu tych jedenastu mie­
sięcy dosięgnął niebywałej wysokości 227 mi­
lionów koron.

Berlińska National Ztg. ogłosiła półurzę- 
dowy komunikat tej osnowy, że jeżeli do 31 
grudnia b. r. nie przyjdzie do porozumienia 
między delegatami Austro-Węgier i Niemiec w 
sprawie nowego traktatu handlowego, w takim 
razie rząd niemiecki bezwarunkowo wypowie 
dotyohczasowy trak tat Austro-Węgrom, gdyż 
nie może dopuścić do tego, ażeby te państwa, 
które już zawarły z Niemcami nowe traktaty, 
znalazły się naraz w gorszem położeniu, niż 
Austro-Węgry. Wypowiedzenie dotychczasowego 
traktatu byłoby dla naszej monarchii wypad­
kiem bardzo przykrym, dlatego też ogłoszenie 
tego komunikatu wygląda poniekąd na presyę 
ze strony niemieckiej.

Z Tryestu donoszą, że grono tamtejszych 
kapitalistów do spółki z tryesteńską filią Union 
banku i szwajcarskim bankiem związkowym 
zamierza założyć akcyjną spółkę kolonialną pod 
firmą „Societń Anonima Coloniale di Trieste" 
na razie z kapitałem 3 milionów koron. Towa­
rzystwo to zająć się ma eksportem produktów 
monarchii do krajów zamorskioh, tudzież na od­
wrót importem produktów tamtych krajów. 
W  tym celu potworzy ona ajencye w Massa- 
wie, Mombassa, Adenie, Zanzibarze, Bombaju, 
Kalkuoie i Sza n gaj u.

Z Pragi donoszą, że ceny oukru w handlu 
hurtownym znów podrożały zarówno na tam­
tejszym targu, jak i na rynkach niemieckich.

Do udziału w najbliższem walnem zgro­
madzeniu Banku austro-węgierskiego zgłosiło 
się 695 akoyonaryuszy, w tej liozbie 610 oby­
wateli austryaokich, a tylko 36 węgierskich. 
Między austryackimi akoyonaryuszami jest 450 
Niemców, a 160 Czechów. W roku ubiegłym 
zgłoszonych było tylko 97 czeskich akoyona 
ryuszy.

telegramO rzegudu".
(Depesze poranne).

Wiedeń 22 grudnia. Wobec braku nadziei, 
aby obstrukcya niemiecka w sejmie czeskim usta­
ła, Sejm ten nie będzie już w tym roku zwołany, 
jakkolwiek nie uchwalił on jeszcze budżetu krajo­
wego. Krajowe dodatki do podatków będą pobiera­
ne w przyszłym roku w Czechach na podstawie 
rozporządzenia cesarskiego.

Wiedeń 22 grudnia. Prooes adwokata dra 
Józefa Orłowskiego odbędzie Bię przed wiedeńskim 
sądem przysięgłych w dniach od 23 do 80 sty­
cznia b. r.

Lizbona 22 grudnia. Wczoraj szalała u 
wybrzeży portugalskioh gwałtowna burza. W ie­
le okrętów i łodzi zatonęło wraz z załogą.

Wiedeń 22 grudnia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu rady jeneralnej Banku austro-węgier­
skiego przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
sekretarza jeneralnego, który zawiadomił, że 
według rezultatu ubiegłego roku, dywidenda 
będzie wynosiła 68 koron.

Wiedeń 22 grudnia. Sejm dolno-austryacki 
przyjął wnioski Wydziału krajowego co do 
zmiany noweli szkolnej, zgodnej z życzeniami 
rządu.

(Depesee popołudniowe).
Warszawa 22 grudnia. Siódmy wydział 

cywilnego sądu okręgowego ogłosił wczoraj 
wyrok w znanej sprawie spadkowej Henryka 
Blocha z p. Emilią Bloohową i Joanną Kosta- 
necką i i. Sąd oddalił powództwo p. Blooha i 
skazał go na koszta procesu.

Zmobilizowani rezerwiści nie zostaną na 
święta w domu, gdyż władze nakazały wyjazd 
na Daleki Wschód w sam dzień Wilii, dnia 
24 b. m

Wiedeń 22 grudnia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Sejmu dolno-austryackiego interpelowali pp. 
Naumayer i tow. z powodu demonstracyj socyali- 
stów w dniu 27-gu listopada b. r. przeciw ucbwa 
lonej przez Sejm dolno-austryacki ustawie szkolnej.

Z porządku dziennego przystąpiła Izba do roz­
praw w przedmiocie założenia krajowego semina- 
ryum nauczycielskiego w Wiedniu, począwszy od 
roku 1906/1906. Po długich wywodach sprawo­
zdawcy Gessmanna oświadczył namiestnik Kiel- 
mansegg, iż rząd zgadza Się na założenie takiego 
seminaryum i zamierza wyznaczyć stypendya pań­
stwowe dla mającego powstać jednorocznego kursu, 
przeznaczonego dla abituryentów szkół średnich. 
Wywody następnego mówcy, socyalisty p. Seitza, 
przerwała publiczność na galeryi hałaśliwą demon- 
atracyą, wrogą dla mówcy. Przyszło także do oży­
wionych scen i starć Gessmanna z Seitzem.

Poznań 22 grudnia. Wyszedł numer oka­
zowy tygodniowego pisma Robotnik z błogosła­
wieństwem areyb. X. Stablewskiego na ozele. 
Jest to organ Związku towarzystw katoliokioh 
robotników polskich.

Kraków 22 grudnia. Na wczorajszem wal­
nem zebraniu członków krakowskiego Towa­
rzystwa lekarskiego, wybrano prezesem prof. 
Nowaka, wiceprezesem docenta ohirurgii R ut­
kowskiego.

Sąd przedłużył areszt śledczy Augelusa 
na dalszy miesiąc ze względu na obawę poro­
zumienia się z świadkami.

Dziś odbyła się tu rozprawa karna prze­
ciw 37-letniemu handlarzowi bydłem z Kamy­
ka Laudwirtowi o uwiedzenie i uprowadzenie 
19-letniej służącej Katarzyny Frączkównej, oraz 
przeciw jego żonie Salomei również o uprowa­
dzenie Frączkównej. Według aktu oskarżenia 
Landwirt uwiódł Frąozkównę, a potem oboje 
Landwirtowie dali jej 240 koron i bez wiedzy 
rodziców wyprawili do Ameryki. Trybunał 
uznał Landwirtów winnymi zbrodni i skazał 
handlarza na 3 miesiące, a żonę jego na inie- 
siąo oiężkiego więzienia. Oboje zgłosili zażale­
nie nieważności.

Kraków 22 grudnia. Dyrekcya Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk pięknych zakupiła z wystawy ju ­
bileuszowej do rozlosowania szereg dzieł za 8.780 
koron. Ponadto zakupiło z jubileuszowej wystawy 
ministerstwo oświaty 3 dzieła za 4000 K., gmina 
m. Krakowa za 2000 K., gmina m. Lwowa za 
2.800 K., osoby prywatne za 11.230 K. Ogółem 
uzyskali biorący w wystawie udział artyści kwotę 
28.810 K. Wystawa będzie zamknięta po świętach.

Program styczniowej wystawy obejmuje zbio­
rową wystaw ę: Józefa Krzeszą, Stanisława W y­
spiańskiego, Maurycego Trębacza, monachijskiego 
profesora Kunza i wystawę francuskich grafików.

Petersburg 22 grudnia. Prezydent ziem- 
stwa gubernii czernichowskiej, który zarazem 
jest marszałkiem szlachty, przedłożył dnia 19 
b. m. carawi Mikołajowi telegraficznie prośbę 
ziemstwa w sprawie całego szeregu ogólnych 
kwestyj państwowych. Car — jak donosi Pra- 
witelstw- Wiestnik — na telegramie wspomnia­
nym umieścił następująoą uwagę: „Uważam
postępowanie prezydenta za zuchwałe i bez 
taktu. Sprawy administraoyi państwowej nie 
są rzeczą ziemstw, których kompetenoyę i pra­
wa oznaczają dokładnie ustawy".

W o j n a .
Londyn 22 grudnia. (Biuro Reutera). Z Czi- 

fu donoszą 21 b. m .: Okręt „Lady Michell" pod 
angielską flagą, lecz z norweską załogą, dotarł 
podczas silnej burzy do Portu Artura z ładun­
kiem amunioyi i dynamitu. Jak  słychać, Japoń­
czycy zmuszeni są zaniechać szturmu do for­
tów Iozszan z powodu silnego ognia Rosyan. 
Jenerał Nogi miał zażądać 60.000 ludzi posił­
ków. W  ostatnich dniach przybyły pod Port 
Artura znaczne oddziały wojska.

Londyn 22 grudnia. Do Biura Reutera do­
noszą z armii oblęiniczej pod Portem Ar­
tura: Zajęcie fortu Kikwan ma dla Japończy­
ków wielkie znaczenie, ponieważ przez to otwar­
tą została im droga po drugiej stronie „Wyso­
kiej góry" i mają miejsoe dla urządzenia ogól­
nego ataku na ozęśó wsohodniej linii fortecznej. 
Z siedmiu fortów mają Japończycy już pięć 
w swoich rękach.

Londyn 22 grudnia. Do Daily Telegraph do­
noszą z Szangaju, ie  Japończycy fortyfikują Dalny.

Podróż japońskiego posła w Pekinie do To­
kio uważają za znak, że toczą się nowe rokowania 
między Japonią a Chinami co do ściślejszego połą­
czenia interesów obu państw.

Kwiatkowski z Czerniowiec. J. Kohn z Budape­
sztu. A. Jarzymowski z Tejsarowa. B. Zatorski z 
Olszanicy. Dr. N. Nebenzahl z Sanoka. M. Draha- 
nowski z Kamionki. L. Lewicki z Białej. Dyr. 
Heller z Borysławia. H. Mierzyński z Dubowiec. 
Dr. W. Piątkiewicz z Tarnopola. F. Turowski z 
Tarnowa.

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plao Maryacki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 22 grudnia, J . Madeyski 

z Przemyślan. S. Dydyński z Ulucza. W. Micha­
łowski z Połowiec. J .  Janunka z Berna. A. Gajew­
ski z Romanowa. A. Miczulski z Niemirowa. A, 
Krajewska z Remenowa. S. Cyga z Buska. S. Fi- 
lipecki z Chłopczyc. S. Perlberger z Krakowa. M. 
Blumenfeldowa ze Stanisławowa. J . Mączyński ze 
Stryja. B. Kinderfreud z Budapesztu. J . Ungwer z 
Bielska. W. Ungwer i H. Mandl z Wiednia. K. 
Iwanicki z Krakowa. A. Dzerowicz z Nowego Są­
cza. J. Kibitz z Turki. E. Dudziński z Klicka. A. 
Szyszkowski z Sołotwiny. S. Wojtarski z Rosyi. 
H. Góralscy z Bełza. J .  Opieński z Żółkwi.

N a d e s ł a n e .
R ubryka ta  m e pochodzi od Red&koyi, nie bierze te ł ona 

*a n ią  na siebie żadnej odpowiedzialności.

H  i e l m o ż n y  J u l i u s z  S c h a u t n a n n ,  a p t e k a r z  

u> S l o c k e r a u .

Proszę o ak najprędsza przystanie czterech pudelek 
Pańskiej żołądkowej soii, ponieważ poprzednią w ysyłkę 
zużyłem i obecnie czuję się bardzo dobrze z moim żołąd- 
kinm. O o M c a e k  A la jo *  w. z.

St- G o t t h a r d  T o t f a l u ,  2 lipoa 1902 
D ostać można u producenta ap tekarza Juliusza  

Schaum anna w S lo ckerau , ja k o te i we w szystkich 
aptekach anstr o-węgierskich. Cena jednego pudełka K. 150. 
Posyłki odbywają się codziennie przy odbiorze najm niej 
dwóch pudełek.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY  
Dr. KAROLA JAKUBOWSKIEGO

u l  K l e m e n t y n y  T a ń » k l e |  I. 3  I p .  (obok hotelu 
George’a) g o d z .  o r d  9 —t  I 3  —5  p o p .

Rok założenia 1853.

Dom kantowy i Kantor wymiany
pod firm ą:

ADROST SCHELLENBEBR & SYS
Lwów, Karola Ludwika 1 

poleca do ciągnienia 2 stycznia 1904 
PROMESY 

na losy kredytowe z r. 1868 
G łów na w y g ran a  K . 3 0 0  OOO. 

i na losy regulacyi Cisy, główna tćygr, K. 140.000  
W ydawnictwo gazety losowań „Nadzieja." P renu- 

mer&ta roczna K.. 8.40, na prow incyi 8.60.

Wiedeń 22 grudnia. (Giełda towarowa). 
Cukier 33'60—33'70 (spokojnie). — Spirytus 
60'60— 50'80 (osłabiony). Nafta galicyjska bez 
zmiany.

Budapeszt 22 grudnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów). Pszenica 
na kwiecień 1019—10 20, na październik 8'83— 
8 84; żyto na kwiecień 7 94—7-95; owies na kwie­
cień 7'22—7'23; kukurudza na maj 1905 7 67— 
7'69. — Rzepak na sierpień H '15-11 '15 . — 
Oferty na pszenicę: mierne. — Chęó kupna: 
ograniczona. — Usposobienie: lepsze. — Pogo­
da: piękna.

Giełda południowa (godzina 12 minut 80 
Wiedeń 22 grudnia.

Marki 117 62, renta majowa 100.20, węgierska 
renta koronowa 98 —, akcye: austr. zakł. kredyt. 
674.26, węg. zakł. kred. 802.50, anglobanku 29160, 
unionbankn 667.00, bankvereinu 662.00, laoderbanku 
448.00, kolei państw. 648.26, lombardy 88 26, akcye 
kolei Elbetbal 418.00, fabryki broni 000.00, tyto 
niowe 000 00, alpiny 496 25, Rima Mnranyi 616,00, 
prag. Tow. żel. 0000.00, losy tureckie 181,75, ruble 
263-50. Usposobienie: spokojne.

LWÓW 22 grudnia.. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A kcye  za sz tukę: Kolej gal. K arola Ludwika po 

420 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 580.— do 588.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 64800 do 558.00. Akoye garbarn i w Rzeszowie 
po 400 kor. —•— do — —. Tow. budowy wagon tw 
w Sanoku po 600 koron 850 do 870-— Banku dla 
handlu  i przem ysłu po 400 k. 000’— do 260-—.

L is ty  zastaw n e  za 100 K.: B anka hipot. galio • 
6 proc. los. w 50 la t. z 10 proc. pretn. 111-25 do 000.00* 
4 i pół proo. los w 50 la t 101 80 do 102-00, 4 proc. los 
w 60 la t  98.80 do 99 60 Banku kraj. 4 i  pół proc. los w 
51 la t 101.50 do 102.20. Banku kraj. 4 proc. los w 57 la t 
99-20 do 99.90 Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proo. (1 em i- 
gya) 90.80 do 00-00, i  proo. los w 41 i pól lataou 99-80 
dc —'—, 4 proo. los w 56 la t 99-10 do 9180

O bligl za 100 K .: (łal. fund. propinacyjnogo 4 pro 
99.60— 100-30 Bukowińskiego fund. prop. 5 proc. 104.80 
do — . Kom. Banku kraj. 6 proo. (I I  ern.) 101.'0 do 
000.00. Komun B anku k raj. 4 i pół proo. (8iej emisyi) 
101.50—102.20. Komun. B anku k ra j. (4 j em.) 98.70 do 
99.40. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 prooentowe 
po 200 koron 98.80do 99.50. Pożyczki k raj. z roku 1878 
4*/« proo, — do — . 4 proc ■ 1898 r. 99.80-100.00 
m iasta Lwowa 4 proo. po 200 koron 97.40 do 00.00-
4[,*|, po 200 koron 101.10 do 101.80.

M onety. D ukat oesarski 11.26-11.40. NapoleoD- 
dor 19.00 do 19.26. Sto rub li papierow ych258.50—255-00 
Sto m arek 117.80 do 117-90.

HOTEL QEORQE'A.
Pokoje ze światłem i usługą od 8 K. począwszy.

Przyjechali dnia 22 grudnia. Hr. S. Piniński 
z Grzymałowa. Hr. L. Poniński-Walewski z Podo­
la. Hr. K. Tarnowski z Rosyi. Hr. M. Koziebrodz- 
ki z Wiednia. Hr. J . Potocki z Rymanowa. M. 
Rylska z Krakowa. J ,  Bogdanowicz z Wiednia. A. 
Sadowski z Podola. O. Horodyński z Romanówki. 
A. Gosiewski z Przeworska. H. Dobranicki z Ło­
dzi. S. Pogłodowski z Sutkowic. L. Markowski z 
Mostów wielkich. K, Broki z Kijowa. F. Respal- 
diza z Żółkwi, W. Długosz z Borysławia. Z. Ober- 
tyński z Hujcza. E. Kozicki z Darachowa.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Płao Maryacki.
Przyjechali dnia 22 grudnia. J. Grunwald 

ze Strychaniec. P. Krajewski z Ohladowa. P.

Ruch pooiągów kolejowych
ważny od 20 lipoa 1904 według oaatu 6ro4kown-euro» 

pejskiego.
P rzyc h o d zą  do L w o w a :

Z K rakow a; 8 .31* , 1 .3 0 ,  8 .4 0 * ,  6.00, 8.56, 6.49, 0.5<P 
Z 1 ..“Bisowa : 10.20.
Z Podwołooaysk: (na dwór*cc główny): 2 . 3 0 ,  7.40, 5 fln 

10.20*; aa  Podaamoae: 2 .1 5 , 7.20, 6.08, 10 02*.
Z T  am on o ls : 8.25* (na dw. gł.) 8.04* na Podsamoaa,
Z Ozerniowieo: 1 2 .2 0 .* , 1 .4 0 , 6.10, 6.50, 9-10*.
Z Kołom yi i S tan isław ow a: 8.10, 11.25.
Ze S tr y ja : 7.45, 10.02, 1.10, 4.86, 10.40*.
Z  Rawy i Sokala: 6.08, 7.80 
Z Jaw orow a: 8.20, 4.45.
Z S am b o ra : 8-00, 10*00*.

Odchodzą ze Lw ow a :
Do Krakowa: 1 2 .4 5 * , 8 . 2 5 ,  2 . 5 5 ,  4.10*, 8.86, 8.20*, 10. ft 
Do Rzezzowz: 8.80.
Oo Podwołoozysk a dw sroa głównego: 1 .5 5  6.80, 9* -

l l .—*J « Podaam caa: 2  0 0 ,  6.49, 9,21*, U  24 
Do Tarnopola: 10915 z dw. głównego, 10.52 k Podzamc i 
Do Ozsrniewieo: 2 .5 1 * , 2 . 4 5 ,  6.20, 10.45 10 42*
Do S try ja : 6.45, 9.19, 8.05, 6.40*, 11.05*. ’
Do Rawy i Sokala i 10.60, 7.05* 11.10+ (każdej niedaieli). 
Do Jaw orow a : 6.60, 5.48.
Do S am b o ra : 9*25, 3*40,
Do K ołom yi i  Zydaczow a: 5.55.
Do Przem yśla, Ohyrowa. Z agóraa: 10.05*.

Uwaga. Pociągi poapiesane drukow ane są lite ram i 
tłu ite m i; pooiągi nocneoanacaono •% gw iazdką. P ora no*
6 aa  li ozy sią od goda. 0 wieoaór do 5 min. 59 rano.

Inkasso weksli i przekazów na miejscą zagarniczne i na prowincyę
przyjmują

S O K A L  i L I L I E N
dom bankowy i kantor wymiany.
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Kobieta o silnej woli.
(.Z  niemieckiego.)

(C iąg dalszy).

Zuzanna nie przyszła dzisiaj, do obiadu, 
wymawiając się bólem głowy, popołudniu nie 
było jej także z nami na ta rasie ; dąsała się 
widocznie. Anna Marya wzięła swoją robotę i 
usiadła naprzeciw mnie pod oknem. Cicho tu 
było i spokojnie, choć burza zbliżała się szyb­
ko, aby na długo zakłócić spokój prastarej sie­
dziby.

— Choiałabym też wiedzieć — odezwała się 
Anna Marya — czy bardzo Klaus uczułby dzi­
siaj, gdyby... gdyby mnie nagle tu zabrakło, 
gdybym umarła naprzykład.

Spojrzałam na nią zdziwiona tym zwrotem 
niespodziewanym, lecz ona, jakby dopiero teraz 
zrozumiała znaczenie słów wyrzeczonych, szyb­
ko i błagalnie położyła mi rękę na ramieniu.

— Nie nie, nie, ciociu! — zawołała, uprze­
dzając moją odpowiedź. — Nic nie mów, wiem 
przecież dobrze, że czułby to bardzo, bardzo!

I  znów siedziałyśmy, nic nie mówiąc, za­
jęte swoją robotą, dopóki nie zjawił się służą­
cy, niosąc teczkę pocztową.

Anna Marya wyszukała kluczyk w stoją­
cym obok niej koszyczku, otworzyła ją- i wy­
jęła gazety i listy.

— Od Klausa ! — zawołała radośnie — a jaki 
gruby, patrz, oiociu!

Podniosła go, pokazująo mi tryumfalnie 
zdaleka. Przypadkiem spojrzała na adres.

— To szczególne — rzekła znowu — do cie­
bie, ciociu.

Seroe uderzyło mi gwałtownie i przestra­
szyłam się, jak winowajca, schwytany na gorą­
cym uczynku.

0) — Daj — szepnęłam, wyciągając rękę, i z 
pośpiechem złamałam pieczątkę. — Przeczuwa­
łam, co znajdę wewnątrz, lecz jeszcze łudziłam 
się nadzieją, ręce mi drżały i nie byłam w sta­
nie zdać sobie jasno sprawy ze swoioh myśli.

Druga koperta z adresem Anny Maryi wy­
padła mi na kolana; pośpiesznie przykryłam ją 
robotą, rada bardzo, źe Anna Marya, zajęta 
innymi listami, nie zwróciła na to uwagi, i roz­
łożyłam cienki arkusik papieru.

„Droga cioteozko!
„Wyjeżdżając z Butzen przed kilku tygo­

dniami, uprzedziłem cię, iż mam zamiar napi­
sać do Anny Maryi o zamiarze moim poślubie­
nia Zuzanny Maltoni. Później właściwszem i 
lepszem wydało mi się znowu rozmówić się z 
nią ustnie za powrotem i zaniechałem tego li­
stu. Teraz jednak powraoam do pierwotnej my­
śli w przekonaniu, że porozumienie pisemne 
będzie gruntowniejszem i łatwiejszem.

„Piszę więc do niej za twoiem, droga oio­
ciu, pośrednictwem i w liście twoim list do niej 
umieszczam, a to głównie dla tej przyczyny, 
aby miała w tobie podporę i powiernicę w cier­
pieniu. Gdybym się odniósł wprost do niej, 
zamknęłaby się w sobie, jak  zwykle, łamiąo się 
sama w trudnej walce, tak — musi z tobą o 
tern mówić i lżej zniesie boleść podzieloną.

„Że ciężki to będzie oios dla niej, nie 
wątpię po ostatnich scenach, jakie zoszły po­
między nami, lecz postanowienie moje jest nie­
złomne, kocham Zuzannę i ufam, iż Bóg nie 
dopuśoi, aby dla takiej przyczyny rozdzieliły 
się serca rodzeństwa, które dotąd tak niezmien­
nie i gorąco kochało się przez lat wiele.

„Powracam zaraz, jak tylko odbiorę odpo­
wiedź ; tęsknota dręozy mnie więcej, niż wypo­
wiedzieć potrafię.“

Litery mieszały mi się przed oczami, kie­
dy czytałam te słowa. Co począć ? jak ją przy­
gotować do tej wieści okropnej i niespodzie­

wanej ?
Choiałam się podnieść i w tej ohwili list 

do niej adresowany spadł mi z kolan na po­
dłogę. Anna Marya podniosła głowę, spojrzała 
mi w twarz uważnie i nagle zerwała się z 
miejsca.

— Co to jest, oiociu, co się stało? — zapy­
tała, podnosząc papier, leżący na ziemi. — Złe 
wiadomości od Klausa ? Proszę cię, ciociu, po­
wiedz odrazu!

Uklękła przy mojem krześle i wielkiemi, 
niespokojnemi oczami wpatrywała się w moje 
rysy.

— Nie, moje dziecko, nic złego — odparłam, 
usiłująo zapanować nad sobą i wyciągając rękę 
do papieru, który trzymała w dłoni.

— Ależ to do m nie! — zawołała, oofając się 
zdziwiona.

Zrozumiałam, że nadeszła chwila, i wysił­
kiem woli opanowałam wzruszenie, które po­
zbawiało mnie możności porozumienia się z nią 
spokojnie i otwarcie.

— Do ciebie, Anno Maryo — rzekłam — ale 
zawiera on...

— Sama się o tern przekonam, oiociu, oo za­
wiera — przerwała mi zmienionym głosem, 
w którym brzmiała nieskończona trwoga i nie­
pokój.

Podniosła się, przez drzwi otwarte weszła 
do wielkiego salonu i usiadła w głębokiej ni­
szy, gdzie widzieć jej wcale nie mogłam.

Nieporuszona, zdrętwiała prawie z prze- 
straohu, siedziałam na swojem miejscu, nasłu­
chując szelestu kartek. Seroe biło mi w piersi, 
jakby pęknąć m iało; każda chwila zdawała się 
wiecznością.

Nagle rozległ się straszny krzyk bólu i 
zerwałam się na równe nogi. Pośpieszyłam do 
niej, drżąc oała. Jasna głowa dziewczęcia le­
żała bezwładnie na niskim parapecie okna, 
oczy miała zamknięte, ręce-załamane, a z uci­

śnionej piersi przez otwarte usta płynęły jęki 
i łkania.

— Boże, o Boże! Anno Maryo! — zawoła­
łam, obejmując ją  przerażona — opamiętaj się, 
uspokój, drżysz cała, przecież żyje, przecież go 
nie widzisz na m arach!

Lecz ona zdawała się nie słyszeć, nie wie­
dzieć o mojej obecności, i tylko jęki jej gło­
śne rozlegały się w cichym domu.

— Anno Maryo! droga moja Anno Maryo!— 
mówiłam, płacząc sama.

— "Więc po to: Po to, ach, po to wycierpia­
łam tyle! — zawołała nakoniec rozpaoznie i 
podniosła twarz bladą i zmienioną. Załamała 
ręce, aż stawy odezwały się oiohym trzaskiem.

— Mój brat jedyny! — dodała — mój brat 
jed y n y !

I  wybuohając znowu głośnem łkaniem, 
śpiesznie opuściła pokój.

Jak  ogłuszona, pozostałam na miejsou. Na 
taki wybuch boleśoi nie byłam przygotowana, 
tego się nie spodziewałam.

I  cioho było znowu w starym zamku, tyl­
ko moje nierówne, przytłumione kroki rozlega­
ły się na kamiennej posadzoe korytarza. Nako- 
nieo zbliżyłam się do drzwi Anny Maryi i sta­
łam długo, długo, nasłuchująo. Ale oicho tam 
było zupełnie, żaden dźwięk nie przenikał przez 
drzwi i grube mury.

Szary zmrok zapadł i ustąpił miejsca po­
godnej nocy jesiennej, złote gwiazdy spozierały 
promiennemi swemi oozyma.

— Czemże jesteś, drobny prochu ziemi, z two- 
jem cierpieniem znikomem i przemijającą ra- 
dośoią? Spojrzyj ku nam i uspokój ducha wi­
dokiem nieśmiertelności!

Tak szeptały bezwdzięoznym głosem ol­
brzymie dzieła potężnego Stwóroy i głos ioh 
trafił mi do serca. Złożyłam ręoe i podniosłam 
je ku górze.

— O, Ty, który gwiazdy rozwiesiłeś na nie

bie, aby nam przyświeoały w nooy, rozjaśnij 
ciemną śoieżkę naszego żywota, nie opussoiej 
nas w bólu i zwątpieniu !

O jedenastej zapukałam wreszoie do po­
koiku Zuzanny. Nie odpowiadała mi wcale. W e­
szłam więc oicho przez drzwi niedomknięte i 
rozejrzałam się wkoło uważnie. Ogień dogasał 
na kominku i rzucał blaski niepewne dokoła; 
dziewczę leżało w łóżku głęboko uśpione, z twa­
rzą zwróooną na pokój. Lekki uśmiech igrał 
swobodnie na jej róźowyoh usteczkach; obok 
na ziemi, starannie umieszozony w wodzie, stał 
bukiet róż, otrzymany wczoraj od Stńrmera.

Przykry poranek nastał po tej nocy; An­
na Marya nie wychodziła ze swego pokoju i 
nie odpowiadała woale na moje pukania. Ża­
dnego ruchu, żadnego śladu życia za zamknię- 
temi drzwiami. Brockelman przesuwała się na 
palcach, zapłakana, potrząsając głową, jakby 
nieboszczyk znajdował się w domu; ja, zrozpa­
czona, kulejąo, co chwila zbliżałam się do drzwi 
zamkniętych i znów powracałam do siebie. 
Rządoa, leśniczy, ekonom z drugiego folwarku 
dopytywali się o nią napróżno i odchodzili zdu­
mieni. Nie chciała widzieć nikogo.

Około godziny ósmej udałam się do Zu­
zanny. Wstała już i zajęta była przed lustrem 
czesaniem długich swoich włosów. Przez okno 
szeroko otwarte płynęło ranne powietrze i zło­
te promienie słońca, przedzierając się przez 
pożółkłą gęstwinę liści lipowych, igrały za 
każdem poruszeniem wiatru na jej twarzy, 
włosach i białym szlafroczku, a dziewczę kąpa­
ło się w nich uśmiechnięte, wesołe i świeże 
jak róża. Usłyszała widać moje kroki, gdyż 
ucichły jej głośne trele, i dalej nuciła już tylko 
piosenkę, której tony płynęły dźwięcznie z ran­
nym powiewem wietrzyka. Umierająoa Iza wido­
cznie była zapomnianą, a może nietylko ona!

fd ią g  d a lszy  n a s tą p i)

Dla Pań — na Gwiazdkę.
W ykwintne upominki

poleca

BT ń B F99 X j j e  m * *
LWOWSKA FABRYKA CHEMICZNA

K asetk i — 'zaw ierające m ydlą i perfum y. P erfum y — nieirów nane \ 
sapachu : fiołek, heliotrop, lewkonia, Y lang-Y lang, Konwalia i inne.

W O D A  K O L O Ń S K A
wszelkich gatunków .

o d y  k w i a t o w e  
Mydło Zabłockiego

poziomkowe — sekret młodości i piękności, ta trzańsk ie , sianowe.

Mydło fiołkowe, Isadory Duncan
kor. 1. hal. 80 aa sstukę.

M ydełko „Supr§m e“
—l wyśm ienite 80 hal. za sztukę. —

Ntiiijbza i bajo Fabryka mydeł toaletowych i jerfum.

Najodpowiedniejsze podarunki na Gwiazdkę i Nowy Rok
są po najtańszych  cenach do nabycia u

Adolfa $f lbersteina
o p t y k a  i  BQ.ecłLa.33.1fea,

we Lwowie,
= =  ul. Karola Ludwika I. 9. i róg ul. Sykstuskfsj . ~

B in o kle  tea tra ln e  ■ perłowej masy, słoniowej kości, email, allum iniow e, 
skórką obleczone od koron 5 do 80 i wyżej. B inokle Zeisa, L ornetk i rę ­
czne, dam skie sz?ldkretow e, x perłowej masy, srebrne pozł. od 8 K. doSO k. 

C w ik ie ry  i o k u la ry  w najrozm aitszych  eprawaob od kor. 2 do 40 kor. 
B arom etry  m etalowe aneroidy w najrozm aitszych opraw ach ozdobnych 
od koron 5 do 50 kor.

T erm o m etry  le k a rs k ie , pokojowe do okna od 1 kor do 10 kor. 
R eiscelg  Z  pierw szorzędnych fab ryk  od 3 kor. do t>0 kor.
L a ta rn ie  m agiczne, mode.e m aszyn parowych, m aszynki elektryczne, 

In s tm m en ta  niw elacyjne, fizykalne, przybory  do gorzelń i  t  p., Telefony, 
dzwonki elektryczne i  t. p.

L . prez. 1809| 04.
Lwów, 10. grudnia 1904.

O g ło s z e n ie  k o n k u r s u .
Brezydyum  M agistra tu  król. sto i. m. Lwowa rozpisuje niniejszem konkurs 

n a  posadę inżyniera asy sten ta  m ej. Z akłada gazowego w X  randze e ta tu  służby 
miejskiej z płacą roczną 2 200 kor. dodatkiem  aktyw alnym  480 kor i prawem do 
dwóch ozteroleci po 200 koron, z m ożnością aw ansu do ran g i IX . po dłuŻBzej 
i w ydatnej służbie.

U biegający się o tę  posadę winni wykazać :
1) m etrykę chrztu, źe nie przekroczyli 40 roku  życia ;
2) że posiadają praw o obyw atelstw a austryack iego;
8) Życie nieposzlakow ane ;
4) ukończoną szkołę politechniczną, oraz przedłożyć świadectwa ze złożo­

nych dwóch egzam inów rządow ych z w ydziału  chemii technicz.
Podania należycie udokum entow ane i ostem plowane należy wnosió do P re - 

zydyum  M agistra tu  w term inie po dzień 8 stycznia 1 05.

Michalski.

©Centralne ogrzewania i wentylacye
wszelkich systemów,

Wodociągi i kanalizacye
— klozety, łazienki łaźnie, mechaniczne, pralnie i suszarnie,

o ś w i e t l e n i a  g a z o w e
projektuj % i wykonują

Inż. LEONARD NITSCH i Spółka |
Biuro techniczne I Zakład instalacyjny _  ©

w Krakowie, ul. Kolejowa 18, parter, Nr. telefonu 381
Kosztorysy bezpłatnie. — Najlepsze polecenia.

> © © © © @ © © © © © © © 0

F r . B a ra ń s k i.

W dzień Bożego Narodzenia.
Układ na fortepian i do śpiewu.

C z ę ś ć  I -  — C z ę ś ć  XX S ł o w a ,
Cena K . 2 . K arto n  K. 2 6 0 , z  p rzes . pod opaską o 4 9  hal. drożej.
Niniejszy zbiór kolęd je s t jedynym  w swoim rodzaju i najbogatszym  co do m u­

zyki i pieśni. Z aw iera muzykę do 50 m elodyi oraz tek s t 67 kolęd.

N akład K sięgarn i Polskiej B. Połonieckiego  
we Lwowie, ul. Akadem icka 2 / A.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

• N H N M 9 M M M M *
2  D robne ogłoszenia. ^

|  Po cenach
redakcyjnych ogłoszenia do wszyzt- 
kich bez w yjątku  dzienników, 
lw ow skich , krak o w sk i oh , 
w arszaw skich , w iedeńskich, 
ozeskloh, Iranouzk leh  ect., 
ozazopizm fachowych miejzoowyoh, 
zajoaiejsoowych i zagraniosuyoh, »»-

1 «*ówienia na klisze i lyzunk i do 
ngtozzeń, prenum eratą  n» 

w ezelk le  pism a  
przyjm uje

5  dńeooikow i ogłoszeń
9  Sokołowskiego
J  w• Lwowie, Pasaż H ausm ana Nr.
J  Kosztoryzy gra tis .

Perskie dywany
oryginalne tan iej ja k  wszędzie

W ysprzedaż
A. KRZYSZTOFOW1CZ
Lw ów , Hotet O eorgea-

Od łftedakeyi:

R ząd zca  kaw aler, w średnim  wieku, 
praktycznie w ykształcony w każdej gałę­
zi gospodarskiej, mogący się wykazać 
chlubnem i śnizdectw am i poszukuje posa­
dy zaraz. W arunk i bardzo skromne. 
Zgłoszenia Z arząd dóbr Żukowice p. L i­
sia g ó r a . ______________________________

Funt ślioznyoh oukierioi.* n a  drzewko 
100— 160 centów, pom. t ok  6 )—80, K ar­
melków 40, H erbatn ikó \ 10, łtekoladek 
100 — poleca fab ryka \  T jc zy ń s k le -  
go Lwów, Fredry.

Nowość I M iód  w p lastrach  ! 1.
klgr. 8 kor. bez op łaty  portowej. W ybor­
ny  miód deserowy kuracy jny  w 6 klgr. 
blaszankaoh k. 6-00 fr. Miód te n  w ysy­
łam  także darm o za wyświadozenie mi 
pewnej małej grzeczności, k tó ra  nic nie 
kosztuje, bliżej listownie. Darm o b roszur­
ki dr. Ciesielskiego o miodzie, żądajcie, 
w arto przeczytać. P . KorzeniewiCZ, 
em naucz. Iw .nccany  p

Niżej cen fabrycznych
wysprzedaje

Portiery, Gratki i story
tiulowe, koronkowe i gazowe, D yw any  

Salonowe i do wyścielania pokoi,

A. Krzysztofowicz
Lwów, U ct-lG eorgea.

A
T T f t r k i n l r  francuski ku racy jny  ca- 
!3l Q - iJL ła  flaszka zł. 3'50, pół

flaszki 1-80, ćwierć 1 zł. znana z dobroci
T l T A J L o  „Leonardów ka" oała 
W  O C L K B i flaszka 1 zł. pół flaszki

60 ant., znakom ity 
■ D - - - , -  brem ski i krajow y poleca 
JLw L L T U  znany z taniości ha idol

od
we Lwowie ulioa Batorego 2.

W ysyłka na prowinoyę począwszy 
dwóch flaszek odw rotną pooztą.

V  " W  ▼ * ▼ ▼ ▼

Na gwiazdkę!
Prześliczne k a rto n a ie  i  najm odniejsze 
bom bonierki napełnione w yborow ym i cu­
k ram i deserowemi oraz karm elki i cu­
k ierk i ozdobae do ub ieran ia  drzewek 

poleca

Henryk Treter
w ła ś c ic ie l parow e] fa b ry k i c ze ­
ko lad y  I cukró w  w c Lw o w ie  ul.

K o pern ika  1. 3 .________

335 Recept
p ieczen ia  c ias t w sze lk ieg o  ro  
d za ju 9 robienia lodów, przyrządzania 
likierów — dziełko w drugiem  w ydania 

autork i p raktyczn e] kuchni

Róży Makarewicz
znajduje się w księgarniach  lub u autorki 
we Lwowie przy  ulicy C lche| I. 1 
Oena praktycznej knohni 4  korony, zaś 

885 reoept 2  korony.______

GOGGOGOOGGOOGGOGGOG

Wolne posady
In fo rm ato r z dn ia  20 grudnia, zaw iera 
24 posad rząd. i publicz. oraz przeszło 

80 posad z różnych zajęć. 
W szelkich objaśnień udziela się ty lko  
prenum eratom  kw artalnym  (3  Kor.) 

„Inform ator" Lwów, O ssolińskich 1. 4.

GQQQG O Q O G 3Q Q QQQQOQO
M a j ą t e k  ziem ski głównie las do 

100.000 w. a. poszukuj* do kupna. Bez­
pośrednie zgłoszenia pod „K atolik Po­
lak" poste rest. Lwów.

Zupełna wysprzedaź
Materyały na meble, 
Kretony, Plusze, Mo- 
klety I sukna, Narzuty 

" • na otomany.:..
O m y znacznie zniżone.

A. K r z y s z t o f o w i c z
we Lwowie, H otel Georgea.

S k ó r y
przepyszną im itacyę

jako  jedyne raoyoaalne

o b i c i e  na
meble i siedzenia powozowe

w koloraoh modnych 
poleca

Alojzy Hubner
w e Lw ow ie.

Zupełna wysprzedaź
bardzo tan io

A. Krzysztofowicz
Lwów, H  jte l Georgea.

K apy na ió ż k a . S e rw e ty , Gobe< 
liny, M akaty , P a ra w a n y , PodU< 
szki d ek o rac y jn e ( re s z ik l m ate  

ry a łó w  Jedwabnych._____

Bajecznie tanio za bezcen
dostać można dobrą  porcelaną, 
s zk ła , s re b ra  ch lńsk., a lp akę  i
wiele p rak tycznych  rzeczy nadarzających 

się

na Gwiazdkę
tylko w  M a g a zy n ie  P o rce lan y , 

s zk ła  i t. p.
A rtu ra  Bartosza

Lwów, pl. M aryaoki 7, róg  K opernika.

Po znacznie zniżonych cenach
wysprzedaje 

Futerka angorowe, kozy 
indyjskie, kocyki na łóżka  
i do podróży, derki powo­

zowe 1 na konie. —  
A K r z y s z t o f o w i c z

Lwów. H otel Georgea.

S B S S S 5 » B 9 S S 1 0
Utrzymuję na składzie 
dzienniki zagraniczne:

franouskie:
Figaro  
Journal 
Gaulols

angielski*
Daily Chronicie

rosyjskie:

Nowoje W rem ia
niem ieckie:

Frankfurter Zeitung
8 ), S oko ło w ski, B iuro  dzienników, 

Pasaż H ausm ana 9.

Prem ium  a r ty s ty c z n e :
kolorowa reprodukeya obrazu polskiego a rty s ty .

Od Nowego Boku 1904 rozpoczyna drnk 
—  nowych pow ieści: = = = = =

TYGODNIE IL L D S T ilO W A lIY
S Y N  M A R N O T R A W N Y

powieść współozesna Józefa W eylssenhoffa.
powieść h istoryozna •
A. KRECHOWIECKIEGO.MROK

W  ciągu roku 1904 każdy prenum erator T ygodn ika" ! 
H lustrow anego O  num ery pisma, zawierającego o- 
—  otrzym a. =  O O  koło 1000 kolum n tekstu  z 1200 
rysunkam i, kopiam i obrazów, Illustracyam i ohwili 

bieżącej, z okładką ogłoszeniową
Nadto

premium wyjątkowe bez podwyższenia dotychczasowej ceny 
prenumeraty.

2 4 1JSi na

T O M Y
(co miesiąc 2  tomy) powieści i dzieł populara.

tem  12 tom ów d z ie ł H. S IE N K IE W IC Z A  : zaw ierających „POTOP" i „PA N  WOŁO­
DYJOW SKI[“ o ra z  12 tom ów dzio ł ró żn ych  auto ró w  Z dziedziny lite ra tu ry , h is to ry i, 
nauk społecznych, badań przyrodniczyoh i t. p —  W  Styozniu : „ W ie lk ie  legendy ludzko* 
ś c i" ;  w L u ty m . „M ałżeństw o u różnych  narodów ’1; w M arcu : „ Ż y c ie  a rtys ty *  
ezne ludzkości11 (z ilustraoyam i).

W  bezp ła tn y m  d o d a tk u  w a rk u sza c h  powieść tlumaozońa. = = =  —  =
Prenum eratę  p rzy jm u je :

Główna ekspedycya „Tygodnika ŁLlnstrowaaego“ we Lwowie
Pasai Hausmana l. 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

W arunki prenum eraty  „T ygodnika H lustrow anego" razem z tomami dziel Henryka Sienkiewicza  
I 12 tomami dziel popularnych i dodatkiem  powieściowym w arkuszaoh

W * Lwowie W G ^ ic y i i Bukowinie wrae e preeayłką pooltow ą : SQ
fig K wartalnie . 6 kor. 80 hal. K w artaln ie . 7 kor. 20 hal. Z
Wi) Półrocsnie , , 18 „ 60 „ P ó łr .J  m i*  , 14 „ 40 „ f l
a g  Boom ie . . 27 „ 20 „ B o c k : * . 28 „ 80 „ |

P rag n ący  O trzym ać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej opraw ie (i portre tem  Sienkiewioza 
n» okładce) zaś  d z ie ła  popularne W ozdobnej płóoiennej opraw ie dopłacają za tom  ty lko 40 bal., t. j .  
kw artaln ie za 0 tom ów 2 kor. 40 hal., półrooznie za 12 tomów 4 kor. 80 hal., rocznie za 24 tomów 9 kor. 
60 hal.: nalożytość tę  prosim y nadsyłać razem z prenum eratą.

P ie rw s ze  6 0  tom ów S ien k iew io za , z la t ubiegłych, mogą nabyw ać nowi preuum erai orowie 
za dopłatą  bez opraw y 65 kor., w opraw ie 89 kor. — Ozdobne okładki de opraw iania półroeznyoh kom pletów  
„Tygodnika" można nabyw ać w cenie 8 kor. 20 hal.; bez przesyłki i opakowania.

Kom plet ten 6 0  p ie rw szych  tom ów H en ry ka  S ien k iew icza  może być nabyw any serya- 
H! mi po 12 tomów, za nadesłaniem  w 5 ra tach  po 18 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tom y w 

oprawie.
Numery okazowa i prospekty wysyła g ra fit: Główna skspsdycya „Tygodnika" w* Lwowis, P asaż Hau*mana 9

Utrzymuje ta  składzie czasopi­
sma zagraniczne

Fran cu sk ie  h u m o rys tyczn e :
Fin de slócle, Frou-Frou, Jean 
qul rit, Journal p. tous, Rire, Rl- 
re et galanterie, Sourire, Vle en 
culotte rouge, Biblioteąue mod.

A n g ie ls k ie :
Frys Magazine, Strand Magazlne, 
Wide World Magazlne, Curent Li­
teraturo, Ladles Field, The King 
and his Navy s. Army, Outing, 

The Tatler.
W ło s k ie :

Domenlca del Ccrrlere. 
R o s y js k ie :

Oswoboidlenie, Szut (humoryst.)

S o k o ł o w s k i e g o
Biuro daienników, czasopism i ogłoszeń.

Lw ów , P a s a ż  H ausm ana O.

W K K K R  • • • • • • • • • • • • • • • • • • •

N ow ośc i M uzyczne
j  edyne p l s f e  czasopismo, poświęcane literatnrze fortepianowej.

Wychodzi przy końcu miesiąca zeszytami objętości 2 0  str. nut i tekstu.
Na treść pisma w roku 1905 złożą s ię : a) Utwory nagrodzone na 

Ill-eim konkursie muzycznym im, Konst. ks. Lubomirskiego, b) Wybi­
tniejsze nowości salonowe i taneczne swojskich i zagranicznych kompo­
zytorów, c) Muzyka dla dzieci, czyli zbiorek najpiękniejszych melodyi 
polskich, pedagogicznie a przystępnie opracowanych, d) Dodatek literacki, 
zawierający: pedagogikę, krytykę, biografię, korespondencyę, kronikę
ruchu muzycznego w kraju i za granicą, oraz odpowiedzi.

P R E N U M E R A T A  W V N O S I :
W  W arszaw ie: Bocznie rub . 9, półrocznie rub. 2  k. 9 0 , kw artaln ie  rub. 

1 k. 2 3 .
Z przesyłką pocztową rocznie rub . 6 . — W  A m eryce rb . V.
N um er p o jedynczy  kop. 6 0 . z przesyłką pocztow ą kop. 79.
W  G alieyi prenum erata roczna 16 kor., półroczna 8  kor., kw artalna 4  kor.
Premium bezpłatne dla rocznych abonentów: trzy  ze­

szyty do wyboru z lat poprzednich.
A dres Bedakcyi i  A dm in istracy i: W arszaw a, W a re ck o  13.
Agentura dla Galicyl t n St. Sokołowskiego we Lwowie, P a ­

saż Hausm ana Nr. 9.

W i e d e ń s k i
Bank Związkowy

K ap ita ł akcyjny :
K. 80,000.000

Fundusze
r e z e r w o w e :

K 23,027.428.13

F i l i a  w e  L w o w ie
L W Ó W

we w łasnym  gm achu przy

ul. Jaiielloósłlej 1 .3 .
Telefonu nr. 57. D yrekcya

Zakład c e n tra ln y :
W ied e ń :

F IL IE : Auaaig n|Ł. 
Berno, Budapeszt, Czar­
nio woe, Grac, Proście- 
jów , W. Neustadt I 8fc.

Ptilten.
12 kantorów wymiany 

i kas depozytowych 
we W iedniu.

Telefonu nr. 858 K an to r w y­
miany.

Z ałatw ia w sselkis infceresa bankowe, oraz transakcyo w zakres kantorów  
wym iany wchodzące a m ianow icie:

Przyjm uje w kład k i w  rachunku czekow ym  i w  ra ch . b ieżącym . 
Przyjm uje W kładki na 3*6°/, ks ią żec zk i w k ładko w e. O procento­

wanie rozpoczyna się z dniom następnym  po złożeniu w kłidk i a  koń- 
ozy się z dniem  popr»edr.ającym podjęoie w kładki. Podatek rontowy 
opłaca bank z w łasnych funduszów.

Eskoniu je  w eksle , otw iera k redy ty  i udziela zaliczki w podkład pa­
pierów w artościowych.

Przeprow adza wszelkie ob ro ty  gie łdow e na targach  krajow ych  i zagrań. 
Kupuje i sprzed a je  p a p ie ry  w arto śc io w e , w a lu ty  I p rze k a zy  

n a  zagraniczne m iejsca.
Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje.
Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe.
Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagrani­

cznych.
Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi.
Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania. 
Rewiduje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościo­

wych, podlegających losowaniu,
Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad interesami 

klienteli.
Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświadczeniem i roz­

gałęzionymi stosunkami w całym świecie kupieckim.

H =

Jana Ihnatowicza  
pn‘w<fa-!̂  Krem ogórkowy

do upiększenia i  wydelikacenia tw arzy  
Cena 1 k

W e Lw ow ie, ul. S yks tu ska  I. 2 9  I p l M a ry a e k l 11. 
K rakó w , Sukienn ice 2 0 ;  P rzem yś l, ul M ic k ie w ic z a  11.
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Redaktor odpowiedzialny. WaołSW Masłowski. Papier z fabryki Gzerlańakiej. Z druk?'.ni E. W iniarza.


